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Być może że już za długo m ilcza­
łem  i wierzę mocno, że spokojem  
swym  nie jednego „politykiera44, 
zwłaszcza z obozu t. zw. narodowego  
doprowadziłem do szew skiej pasji...

Bo jakżeż... W okół gwałt, harinider, 
zamęt, istna powódź kom unikatów, 
plotek, sążnistych artykułów, zapo­
wiedzi. podstępnych wypadów, pa­
czek i bomb dziennikarskich o najróż­
norodniejszej formie pow itać inają- 

, ccj partii, k nbie czy fronrie demokra 
tycznym, w który m to mam gra, na 
iakiins potężnym n i* « n h  czy b aw ­
ili. —  Mimo ciągm ccia za język m il­
czę, nie daję wywiadu, ośw iadczenia, 
dikiaracji czy bodaj kilka słów wyja­
śnienia.

A takbj się to przydało szuiiownym  
redakcjom A. B. C.. W arszawskiego  
Dziennika Narodowego, Orędownika 
i Małego Niepokalanego,.. Ileż to mo- 
żuaby z każdego .słów* zrobić w Po.l- 
see zamętu? Ileż kubłów stęehlej gno 
jówki możnaby wokói rozlać i zais uć 
oczyszczającą się wolno atm osferę 
coraz to baedziej dem okratyzującego  
,dę z powrotem kraju •... A tu mc... c i-
S7j&. i cisza...

Masoneria? To już za stary, z b ar­
dzo lługą brodą kawał —  nikł nie 
wierzy ..i Żydo - komuna, to juz ue 
tylko, że stare i niebezpieczne, z tn v  i. 
Ig, gdy okazało się dowiidnie. ze ezało  
we urgana narodowo - k lcrykaiee, a- 
rzueająee prasie postępowej biotem 
opłacane słuźalslw o —  żyw ot swoi 
n niej sławetny a chytry zawdzięcza 
ją tylko „soiidnie“ wpłacanym sub­
w encjom  św iata „niearyjskiego" za 
mniejsze «zy większe ogłoszenia rc- 
klainowe.
Nic to nic przeszkadza, że na pierw­
szej stronicy rwią za oczy i krzyczą 
rozpacznic uasła „nie kupuj u Żyda!44 
„Precz z Żydauii“ i „Swój do swego  
po sw oje44, — boc są jaszcze i dalsze 
stronice, na których przecie zu do­
bre żydowskie srebrniki można zm ie­
ścić  reklamy zachwalające tani. soli­
dny i jedynie „prim a44 towar.

„Fołksfront44?.„ też już diabla war 
te„.

Dywersanei Ozonu?.. Byłoby mo­
że na czasie, inoże wskazałoby się ich 
palcem  komu należy— Może w ten 
sposób możnaby ich unieszkodliwić 
jako nic „błogonadziorżnycli44, a 
wtedy poszłoby już sprawniej... m oż­
naby lak błogo śnić nie tylko o szpa­
dzie ale i o berle... Ale... ale po cóż 
ten Galica... coś nic coś skręca., zaczy 
nu m ówić podobnym językiem... Po 
cóż ten Kowalewski... ni z tego ni z 
owego do tytułu PPS dodaje słowo 
„narodowe44...

W szystkie zatym stare chwyty jak 
  3W«W M ir~----------

szm elc44... A więc —  trzeba zam ącić, 
poróżnić, rozbić, zagrać na ambicjach. 
W ięc eo rychlej kombinują z pilica 
wyssaną listę przewodeów, którzy nie 
mogą uzgodnić ze sobą „tego najw aż­
niejszego44 —  kto ma objąć komendę.

W listę tą nie wiem jakim nat 
clinicnicm  wiedzeni. pakują par or­
ce moje maluczkie nazwTisko. Za w y­
różnienie dziękuję...

Zaszczyt to dla mnie nie mały zwla 
szcza w zestawieniu z  tak wielce i 
liezaprzeczenie zasłużonym i dla Pol­
sk i obyw atolami, ale... ku cozezarowa  
Jńiu tych panów i może bardzo szero­
kich resz ząunycn sensacji muszę 
w szjstkieh bardzo przykro rozczaro­
wać...

Pracuję teraz w w olnytli ehwilacli 
poza pracami redakcyjnymi, tylko 
nad nkonczenicnt...,„Małopolskich ba­
śni44 dla najmilszych, najwdzięczniej 
szych obywateli — słodziutkich kilko 

1 . uch azi&rtąi k1. y  ‘
Jedynym  dziś celem  m ego tycia 

dać im naszego, z  naszych pięknych  
pól. tanów, lasów zam czysk i uro­
czysk —  zrodzonego, p ilsk iego  Grim- 
ma;

Już dziś ,widzę to rozgorączkowa­
ne twarzyczki, te oczęta błyszczące 
zachwytem, te usteczka karminowe 
szeroko rozwarte i... jest mi na św ię­
cie jakoś minio wszystko, lżej i jaś- 
śniej...

Tam dziś idę... Tani Szukam .-.ztoń- 
ca...

I w' jednej z tyeh bajeczek chciał­
bym zamieścić mulą mapkę w któ­
rej W arszawa nic znajdowałaby się 
w środku „niem ieckiej wyspy języ 
kowej*4iale Berlin w  samym sercu sło­
wiańskiej, prastarej krainy, w której 
nie znają Kaszubi i słowiańscy pru­
sacy Horst - W esel - Lied jeno „Je­
szcze Polska nie zginęła44 „My pierw ­
sza Brygada44 i „Nie damy ziemi skąd 
nasz ród"...

To nasz kraj... Zrabowany kraj oj­
ców’ naszych. — Nasz i naszych w de­
m okratycznej Polsce w ychowanych  

fbierlii ccj.., #
/ l in  m usim y wszczepiać nic defen- 

zyw ny ale ofenzyw ny vel...
Nad tem dziś pracuje to chcę z sie 

bie jiolskiej demokracji dać.
B. KeinLowski.

I . ; ra ' o  u faeliowca

gdyż tylko wówczas masz pewność rzeczo­
wej obsługi. Pełną gwarancję sprawni.go dzia 
łania daje radio nabyte w  znanej solidnej
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Puezes Unii Pracow ników  Uaiysło- 
w.ycfe, }). sGrygołajtys, zamieścił ,w or 
ganię Umi „Ruch Pracowniczy" a r ­
tykuł, w którym  między innym i tak 
pisze:

„Jasną jest rzeczą, ż t  łudność 
pracująca Polski, niezależnie *td 
przynależności do rozmaitych 
stronnictw czy kierunków polity­
cznych, w sposób kategoryczny 
dąży do uzyskania rzeczywistego 
wpływu na bieg spraw państwo­
wych. Utrzymywanie n adil obec­
nego systemu rząazenia państwem  
kultywowanie dzisiejszego Sejmu 
i Senatu powodować będzie 
wzrost prądów odśrodkowych w 
społeczeństwie, co w konsekwencji 
bardzo niepom yślnie odbijać się 
Ordzie na sile i autorytecie pań­
stwa na zewnątrz.

Jako postulat zasadniczy, mają­
cy na celu nie tytko zaspokojenie 
słusznych żądań społeczeństwa, 
ale i zapew nienie spokoju w ew - 
nętrznego w Państw ie, musi być 
wysunięta zm iana ordynacji w y­
borczej w kierunku demokratyza­
cji systemu parlamentarnego i ze 
pcw nienia ludności pracującej nu 
leżytego wpływu na rządzenie pań 

, stwein44.
P. Grygołajtys wskazuje, iż drogi 

Polski p row adzą nie ku totalizmowi, 
lecz ku dem okracji ,  które,. wrzorem 

.powinny być dla nas państwa skan­
d y n a w s k i e  i Dania, Równocześnie y

Odnak przedstawiciel pracowników u- 
jnysłowych zaznacza iż:

„Nie jest to ostatnim słowem na 
szych dążeń, bo nie możemy wy

rzec s ie  ideologii społecznej św ia­
ta pracy, ale rozum iemy, że w cie­
lenie w życie naszych postulatów  
społecznych, znajdzie sprzyjając!1 
wai.iMiki w ustroju prawdziwie 
demokratycznym, w którym  sw o­
body polityczne stanowić bedą po 
dioże do szerokich reform  społe­
cznych44.

1 wreszcie prezes Grygołajtys de­
k laruje ;

„Chłop i robotnik pttiski, żąda­
jący retorn. ustroju politycznego  
w' państwie, znajduje gorące po­
parcie j  współdziałanie ze  sirony 
pracowniku um ysłowego, który 
p w g n k  spełnić przypadające na 
niego dzisiaj zadanie w społeczcń

stwie pracującym, do którego łą ­
cznie z pracownikiem fizycznym  
należy44.

Przed k ilku  dn iam  ukazał się t a k ­
ż e  n a  łam ach „R obotn ika"  a r ty k u ł  
p rezesa  klasowego zw iązku zawód, 
[pracowników* um ysłow ych w K rako­
w ie  red. S łattera , w tej sam ej m a ­
terii.

W  ten sposób za hasłem  nowej o r  
d ynac ji  wyborczej i nowych, dem o­
k ra tycznych  w yborów  zmobilizowane 
zosta ły  wszystkie żywe siły społecz­
ne: robotnicy, chłopi, pracow nicy  u- 
mysłowi. ,

Zjednoczenie więc ugrupow ań  de 
m okra tycznych  dokonuje  się szyb­
kim  i zw artym  tempem.

Premier Hiszoanii Negri n oskarża
NIEMCY 1 WŁOCHY O NA.FA ZD NA HISZPANIĘ LUDOWĄ

Genewa. —  przedstawiciel rządu hi 
szpańskiego w W alencji,  Negriu, wy- 
grin, wystąpił j a k  najostrze j  przeciw­
ko W łochom  i Niemcom, oskarżając 
te państw a o na jazd  na Hiszpanię i 
apelując do zgromadzenia Ligi, b y , 
uznało, że H iszpania padła rjfiarą na 
paści ze strony  Niemiec i Włoch, o>- 
raz aby Liga zastanowiła się nad w> 
szukaniem  sposobów jak  najszybsze­
go położenia kresu tej napaści Mów 
ca wzywa Ligę by dążyła do przywro 
cenią rządowi hiszpańskiem u praw a 
wolnego zakupu  m ateria łów  wojen 
nycli, aby kom batanci obcokrajowcy 
zostali usunięci z Hiszpanb, by za­
rządzenia bezpieczeństwa, dotyczące 
żeglugi ua Morzu .'śródziemnym, zo­

stały rozszerzone również na statki 
h iszpańskie i by wreszcie przyznano 
Hiszpanii p raw o udzłaiu w wyżej o- 
mawjjjnych układach. W  konkluzji 
Negrin stawia wniosek następujący: 
zgromadzenie postanaw ia przekazać 
6-tcj komisji część rajiortu  sekretarza  
genearnlego Ligi, dotyczącą położę 
nia w Hiszpanii

k A
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Świat pracy domaga się
demokratycznych wyborów

Onegdaj odbyła się wspólna Kon­
ferencja przedstawicieli Lomsiji Cen­
tralnej związków zawtalowych w Pol 
se t oraz Centralnego Komitetu W y­
konawczego PPS, na której powzięto 
następującą sensacyjną uchwałę:

Zebrani na wrspólnej konferen­
cji przedstawiciele Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych w 
Polsce oraz Centralnego Komite­
tu W ykonawczego Polskiej Partii 
Socjalistycznej —  po om ówieniu  
sytuacji politycznej —  postana­
wiają prowadzić nadal wzmożoną 
akcję propagandową na rzecz no 
wych demokratycznych wyborów  
do ciał ustawodawczych, do samo 
rządu i do instytucyj ubezpiecze­
niom y ch.

Konferencja stwierdza konieez 
ność przyspieszenia rozstrzygnięć 
co do rozwiązania obecnych Sej­
mu i Senatu i przeprowadzenia 
wyborów na podstawie nowej or­
dynacji wyborczej, opartej o za 
sady powszechnego, równego, taj 
nego, bezpośredniego i stosunko­
wego prawa głosowania w myśl 
wniosku, zgłoszonego w r. 1935 w 
Sejmie poprzednmi przez Związek 
Parlamentarny Polskich Socjali­
stów'.

konferencja oświadcza, że ma­
sy pracujące miast i wsi, zorgani 
zowane i skupione pod sztandara­
mi Polskiej Partii Socjalistycznej 
i klasowego ruchu zawodowego  
użyją dla osiągnięcia tego celu  
wszelkich rozporządzalnych środ­
ków, będących do ich dyspozycji.

Konferencja, stojąc na stanowi 
sku konieczności współdziałania 
z ruchem ludowrym, a przede wszy 
stkim ze Stronnictwem Ludowym  
w y r a ż a  p r z c ś w ia t l c z c u ie ,  żc —

i zwłaszcza po ostatnich wypadkach  
podczas których ujawnił się w ca 
łej pełni wspólny front całej reak 
cji przeciwko ludowi polskiemu  
—  nastąpią wTeszcie oczekiwane 
i pożądane przez wszystkich ludzi 
pracy stałe porozumienie i stała 
współpraca wielkich sam odziel­
nych organizacyjnie sił Polski Pra

cująeej —  polskiego ruchu ludo­
wego i polskiego ruchu socjalisty  
eznego wraz ze sprzymierzonym  
ruchem zawodowym  robotników i
pracowników.

* * *
Jak z powyższej uchwaiy w^nina, 

współpraca PPS ze Stronnictwem Lu 
dowym oraz z całym ruchem praco­

wniczym stała się lakiem  dokoua- 
nym.

Niew ątpliw ie uchwala ta wywoła  
szereg krytycznych uwag tak ze stro­
ny endo-kom uny, jak i konserwy

Ale to tylko jeszcze bardziej za­
cieśni więzy współdziałania jedynie 
demokratycznych ugrupowań.

INTERWENCJA PRACOWNIKOWI
tabr. Zieleniewskiego w krak. Ubezpieczali

Onegdaj została przy ję ta  delegacja 
pracow ników  umysłowych iirniy L. 
Zieleniewski i F itzner-G am per Sp. 
A k c , Kraków', przez Dyrekcję tut

PRAKTYCZNE WYCHOWANIE 
DZIEWCZĄT

W pisy na

Jednoroczny kurs
U B H H M B a u n B  mtmu mi m i n i — w a r u

gosp. domowego
DLa  DZIEWCZĄT Ol) LAT 17 TU 

przyjmuję do 30. IX włącznie

SZKOLĄ ZAWODOWA DLA DZIE­
WCZĄT ŻYD. „OGNISKO PRACY*4 
W KRAKOWIE, SKAWIŃSKA RO­

CZNA, L. 7.
Poza nauką zawodu, nauka szycia i p rzed - 

miotów ogólno kształcących.
Żądać prospektów i in form acji w godzinach 

od 11— 14. Teł. 159-21.

ITbezpieczalni Społecznej.

Delegacja w osobach p. W ójcika 
Stan. wiceprezesa Związku zawód, 
pracow ników  um ysłowych w Kiako- 
wie, inż. H ausnera  i inż. Kotlarskie­
go przedłożyła Dyrekcji Ubezpieczał.-- 
ni k ilka spraw  związanych z uliez 
pieczeniem pracowników' tut. K on­
cernu Zjednoczonych Fabryk Maszyn 
Kotłów i W agonów  Pracow nicy F a ­
bryki Zieleniewskiego w oliści p o ­
n ad  i . 500 osób, w' tym 200 p raco w ­
n ików  umysłowych nie są zadow o­
leni z systemu leczenia, w szczegól­
ności z insty tucji lekarza domowego 
i w związku z tym Wyfrunęli szereg 
żądań, z k tórych  część została przy 
chylnte załatwioną, pozostałymi za j­
mie się specja lna kom isja  Ubezpie- 
czalni.

Na terenie fabryk i pracow nicy po-

Morze —
to potęga Polski!

siadają w łasne am bu la to r ium  zaopa.- 
trzone w środki lecznicze i p rzy rzą ­
dy do leczenia fizykalnego, k tóre  zo­
stały zakupione przez Dyrekcję F a ­
bryki i obecnie nie w ystarcza ją  do 
obsłużenia tak wielkiej ilości p raco ­
wników, tym bardziej, że chorobli- 
w'ość jest duża i w arunk i  p racy  go r­
sze jak  w innych w arsztatach  pracy 
Najwięcej pracowmicy podobno u.skar 
żają  się na p rym ityw ne w arunki w  
Zakładzie Kąpielowym w Swoszowi­
cach i b rak  kontroli z ram ien ia  U- 
bezpieczalni na tam tejszym  terenie.

D\ rekcja F irm y  wpłaca do tut. U- 
bezpieczalni z ty tu łu  świadczeń za 
pracow ników  rocznie ponad  ćwierć 
m iliona złotych i słyszy się głosy o 
zabiegach wyłączenia tutejszej fabry  
ki z leczenia Ubezpieczalni.

Mamy wrażenie, że postulaty  p ra ­
cownicze będą uwzględnione.

NAJTANIEJ

W DROGERII NOWOCZESNEJ
JERZEGO J.EHREELDA 

KRAKÓW, GRODZKA .tli. TE1,. 183-39
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Niewdzięczne dziwko
Historiet w/jelce żałosna i niostoty

p t r a a  t ł i i Ę M j o

Pan  Apolinary Rrzęk miał dziecko. 
Nicby w tym nie było dziwnego, gdy­
by w dowodzie osobistym pana Apo­
linarego, w rubryce „ s tan “ nie stało 
wyraźnie: kawaler.

,Więc skąd  kaw aler do dziecka? 
[Wprawdzie i takie w ypadki zdarza ją  
się, ale tutaj wystarczyło spojrzeć na 
pana  Apolinarego, aby zrozumieć, że 
on do takich wyczynów zdolnym nie 
jes t  P raw d ą  było bowiem, że dziec­
ko to dostało się zgoła n iena tu ra lną  
drogą pod czułą opiekę starego k a ­
w alera To znaczy przyszło na świat 
najna tu ra ln ie j ,  tylko...

Było to tak
P an  Apolinary, urzędniczymi XIII 

kategorii,  zwykł byt dosypiać do go­
dziny trzy na ósmą, ściskając w 
swym ręku  zegarek, aby broń  Boże 
szybciej nie szedł. Yle pewnego razu 
coś się w spokojnym  trybie życia [la­
na  Apolinarego poczęło psuć: nie
m ógł rano  spać. To nic, że k i lk ak ro t­
nie wywołał w biurze gorszące zdzi­
wienie swym p unk tua lnym  przyj­
ściem (co niu się po raz pierwszy od 
dziesięciu lat zdarzyło!), ale to było 
ważniejsze, że pan  Apolinary chciał 
spać, a nie mógł. Kleiły mu się oczy, 
a tu an rusz. Zastanowiwszy się głę­
biej nad przyczyną tego zjawiska, do 
szedł do trafnego wniosku, że to od ­
głosy aw an tu ry  z przeciwka nie po­
zwala ją mu co rano  dodrzem ać do 
tradycyjnej chwili trzy na ósmą. O pę­
dzał się od krzyków, jak od nap rzy ­
krzonej muchy, ale ran o  spać już nie 
mógł Więc po tygodniu takich p ró ­
żnych Usiłowań powziął s tanowczą

decyzję i uzbroiwszy się w' laskę i 
p rzygotow aną z góry filipikę, ruszył 
do pani Kłaczkowej, z której nieszka 
n ia  właśnie co rano  rozlegały się roz­
dzierające wrzaski. Otworzyła mu 
drzwi sam a pani Kłaczkowa, herod  
babina, rozczochrana, z trzepaczką w 
ręku. V z o tw arcia  rzwi skorzystała 
osoba to rtu row ana, t. zn córka pani 
Kłaczkowej, nadobna  17-letnia An- 
dzia i w ym knęła  się n a  ulicę.

Pan Apolinary wkroczył poważnie 
do środka, rozglądnął się poważnie 
dokoła i poważnie odchrząknął.  Zwró 
ci wszy się wreszcie w stronę rozczo­
chranej pani Kłaczkowej, łierod b a ­
biny, trzym ającej w ręku trzcpaczkę, 
już miał wygłosić przekonyw ującą 
m ówkę na temat zachowania rannego 
spokoju, gdy wątek myśli przerwało 
m u w arknięcie  pani Kłaczkowej, roz­
czochranej herod - babiny, trzym ają  
cej w reku trzepaczkę,

—  Czego?
Pan  Apolinary, onieśmielony ta­

kim postaw ieniem Sprawy w yjąkał 
po dłuższym czasie swe żale. W  od­
powiedzi na to usłyszał całą historię: 
że to córka pani Kłaczkowej, 17 let 
m a Andzia łajdaczy się z byle kim 
jak  wychodzi wieczór, to  przychodzi 
dopiero rano, no a skutek tego? O, 
proszę! Tu pan i Kłaczkowa odchyliła 
firankę i pokazała  małe, opatulone w 
brudne łachy  niemowlę płci męskiej. 
Pochylił się pan Apolinary nad  tymi 
m aleństwem  umęczonym, właściwym 
powodem jego bezsennych ranków  
i westchnął

— I co to maleństwo temu winne?

—  zapytał.
—  W inne? —  zamierzyła się na  nie 

go trzepaczką pani Kłaczkowra. — 
Jak  sią pan nad  nim lituje, to se pan  
go wez

Miękkie nuał serce pan  Apolinary. 
Wziął tedy delikatn ie  b iedną dziecinę 
i przeniósł do swego mieszkania. Tam  
odrzuciwszy b rudne  szmaty, wykąpał 
je, kup ił  czyste pieluszki. Opiekow ał 
się nim  z zadziwiającą troskliwością, 
zważywszy to, że nie tylko musiał od ­
tąd codziennie wczas rano  wstaw ać 
i gotować m ałem u papu, ale jeszcze 
się często budził w nocy z powodu 
w rzasków  bachora. Nie zrażał się tym 
bynajmniej,,  bowiem odkry ł nujnie- 
spodziewaniej w sobie wyśmienity  
m ater ia ł  n a  ojca.

Bezrobotną szwaczkę z su teryn 
uprosił (za miesięcznym w ynagrodze­
niem, natura ln ie),  aby pod jago nie­
obecność opiekowała się maleństwem. 
A wieczorami w knajpce zwierzał się 
kom panom  w największym  sekrecie: 
m am  dziecko!

I lak minęło lat dziesięć. Dziecko 
dorastało, pan  Apolinary się starzał.

I oto pewnego dnia do mieszkania 
pana Apolinarego ktoai zapukał. W e­
szła dam aw yfiokow ana, w yperfum o- 
wuina w niemożliwy sposób, kołyszą­
ca się b iodrach i przedstawiła się p a ­
nu Apolinarem u (już na emeryturze) 
jako pani baronow a von Bonczyk z 
dom u Kłącze! i że zgłosiła się po 
dziecko.

Po jakie dziecko? —  zdziwił się 
pan  Apolinary Tak był przyzwycza­
jony  do Piotrusia , że zapomniał, iż 
on nie jest jego synem... P rzygarnął 
tedy do swej zwiotczałej piersi zdzi­
wionego ch łopaka i powiedział: nie
dam.

D ama nic me odoarła , tylko w y­
szła, ale następniego dnia P iotruś ze 
szkoły jaż nie wrócił. Pan  Apolinary 
dał znać na policję, rzucając  n iedw u­

znaczne oskarżenie na panią  Bonczj- 
kow'ą, że 11111 syna porwała. Rzeczy­
wiście w m ieszkaniu pani Bonczyk 
znaleziono Piotrusia .

Na rozpraw ę szedł pan A polinary 
ze złami w oczach. Jak to?  —  mówił 
zdław ionym  głosem —  ja m api oddać 
teraz dziecko, po dziesięciu latach, w 
ciągu k tó rych  wychowałem go. wy- 
karm iłem  m eledwie swoją piersią? 
Czyż nie jestem jego praw ie  ojcem?

Na nieszczęście okazało się, że pan 
Apolinary zapom nia ł przez ro z ta r ­
gnienie adoptować chłopca. —  Ponie 
wraż okazuje się, że oskarżona jest 
m a tk ą  porw anego chłopca, oskarże­
nie tym sam ym  upada —  powiedział 
zażenow any sędzia. Spojrzawszy j e ­
dnak  na  pana Apolinarego, złam ane­
go tak im  wyrokiem, zdecydował się 
na Salomonowe rozstrzygnięcie:

—  Więc oddała pan" dziecko tem u 
panu na wychowanie. Czy ło ż y ła  p a­
ni na jego utrzym anie?

—  Nie, proszę wysokiego sądu.
- - T y m  sam ym  straciła pani p raw o

do dziecka.
—  Sędzia zwrócił się do P iotrusia  

właściwego bohatera  procesu: po- 
wiedzno, mały, u kogo chciałby: zo­
stać?

P iotruś popatrzył na jp ierw  na swe­
go przybranego ojca. Wyczytał w je­
go oczach tylko bezbrzeżny smiiiok 
A potym  na m atkę: — kupię ci rower! 
—  zdążyła m u szepnąć... Z aw ahał 
się... Wówczas pan Apolinary zerwał 
się z swej ławki i podbiegł do chłop 
ca: Piotrusiu! Ale dziecko po raz p ier­
wszy dojrzało w nim nie czułego o 
p iekuna, lecz odrażającego starca. I 
Piotruś, dziecko naw króś nowoczesne 
powiedział: chcę do mamy!

Pan  Apolinary Brzęk, choć p rzy­
znano m u wysokie odszkodowanie za 
dziesięcioletnie u trzym anie  dziecka, 
wyszedł ze sądu złamany na duchu.

ALE.
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w i a d o m o ś c i  z k r a j u
Czy Oświęcim zostanie siećzibą

g s o w i a t u ?
Oświęcim, niegdyś stolica wielkie­

go księstwa oświęcimsko - Zatorskie­
go, k tó re  sięgało na północ z.i Wisłę, 
n a  wschód —  po Białkę, na południe 
—  po Beskidy, oraz na zachód —  po 
ziemię Szczyżyczką i obejmowało dzi­
siejszy powiat wadowicki. przeżywa 
od pięciu lat swoistą tragedię. W  ro ­
ku  1932 bowuem zniesiono powiat o- 
śwuęcimski, włączając go do powiatu 
bialskiego, a ozęściow7o —  do wado i 
wickicgo. W Jdaw nych czasach w 
skład księstwa wchodziło 7 miast: 
Andrychów, Biała, Kęty. Oświęcim, 
Wadowice, Zator i Żywiec, oraz około 
240 wiosek. Ludność księstwa sięga 
ła wówczas liczby 170 tysięcy miesz­
kańców. Powstanie  Oświęcimia prze­
puszczalnie miało miejsce w VII wie­
ku, miasto za tj  m istnieje około 1.300 
lat i jest jednym  z najs tarszych  osie­
dli ziemi krakow skiej.

Że Oswuęcim m im o to nie osiągnął 
wybitniejszego znaczenia, przypisać 
należy n ieustannym  napadom , poża­
rom  i n iekorzystnym  wpływom od 
północy i zachodu.

Miasto samo, oraz najbliższa nko>; 
ca, m ają  cha rak te r  rolniczo - p rzem y­
słowy. P roduk ty  rolnicze i w yroby 
gospodarstw a domowego w>wozi się 
i dziś na bliski Górny Śląsk. Niestety 
atuty te nie są należycie w ykorzysta­
ne, z pow odu braku  odpowiedniej o r ­
ganizacji i uśw iadom ienia ludności.

W szelkiej inicjatywie gospodarczej 
sprzy ja  wt w ydatne j mierze już samo 
korzystne  położenie geograficzne. Mia 
sto lezy w" sąsiedztwie 3 rzek Wisły, 
Soły i Przemszy, a nadto okolica po­
siada tereny7 bogate w' pokłady7 w ę­
glowe.

Oświęcim jest wreszcie węzłem k o ­
lejowym o 4 odnogach, do Krakowa, 
Zebrzydowic, Katowic i Wadowic. 
Swego czasu p ro jek tow ana była rów­
nież kolej Żyw iec —  Kęty —  Osiek — 
Oświęcim, lecz po przeniesieniu s ta ­
rostwa —  pro jek t ten, jak wiele in ­
nych —  poszedł w7 zapomnienie

Zniesienie pow iatu  odbiło się wręcz 
ka tas tro fa ln ie  na życiu m iasta  i oko­
licy'. Pom ija jąc  niewygodę ludności, 
a  szczególnie sfer przemysłow-ych i 
rolniczych, w ynikających  z oddalenia 
siedziby starostw a Białej, zniesienie 
pow iatu  zaham ow ało  dalszy rozwój 
gospodarczy miasta. Zaznaczyć w tym 
miejscu w ypada, że w niespełna rok 
przed  zniesieniem starostwa, w yku­
piono i rozbudowano, kosztem 350 
tys. zł. daw ny  zamek piastow7sk.i nad 
Sołą w Oświęcimia, w którym  mieści-- 
ły  się b iura  starostwa. Dzisiaj zamek 
ten jest p raw ie pusty, mieści bowiem 
jedynie posterunek  policji i ekspozy­

turę urzędu Skarbowego.
A jednak, Oświęcim nie pogrążył 

się w depresji i dźwiga się stopniowo 
z grożącego m u  upadku. NowToobrany 
burm istrz  dr. Golczewski zabrał się 
energiczni,; do dzieła rozlnidow7y i 
upiększenia miasta. Ukończono elek­
tryfikację Oświęcimia oraz regulację

j a Ś ł g

Sołv. W krótkim  czasie miasto zo­
stało skanalizowane. Rozbudowano i 
wytyczono nowe ulice oraz dzielnicę 
willową we wschodniej części miasta 
i t. p. Obecnie rozpatryw ana jest jnż 
w radzie miejskiej spraw a budowy 
wodociągów w Oświęcimiu 
Pozostaje jedynie do zagojenia dot-

k l .w a rana  Oświęcimia —  spraw a s ta ­
rostwa. Przywrócenie siedziby- urzę­
du starościńskiego i wydziału pow ia­
towego wpłynęłoby niezwykle do d a t­
nio na  dalsze losy gospodarki m iasta 
i jego mieszkańców

W  ostatnich dniach, na tle p ro jek­
tu połączenia Bielska i Białej w jedno 
miasto  powiatowe pod nazwą Biel­
sko, spraw a utworzenia siedziby po ­
w iatu  w Oświęcimiu stała się znowu 
ak tu a ln ą  i jest przedm iotem  ożywio- 
ne.i dyskusji miejscowej ludności.

(Dawu).

Znaleźli „przyjemną" pracr
Światowy kryzys i plaga bezrobo­

cia nie ominęły- nikogo, nie mówiąc 
już o tak ważnych osobach jak dwu 
znanych i notowany-eh w- karto tekach  
policyjnych aw anturn ików  i złodziei 
F ranciszku  i Józefie Brzanach, któ-

^ z e s z ó w

rzy w pew-ien jasny poranek zostali 
nagle., bezrobotnymi.

Ale do wszystkiego można się przy 
zwyczaić. Bracia Brzanowie z wła­
ściwym sobie spokojem oddawali się 
lenistw7!!, przeryw ając  go od czasu do

ZA UKRYWANIE BANDYTY
C ntiejr- (c/ięzienio

Przed  sądem okręgow-ym w Rzeszo­
wie odpow iadała  Aniela Kobylarz, a- 
skarżona o to, iż dopomogła uciec zna 
nem u bandycie W ojciechowi Kobyla­
rzowi. Gdy policja na polecenie są­
du grodzkiego w Nisku udała  się pod 
dom Anieli Kobylarz, by złapać u k ry ­
wającego się tam  W ojciecha Kobyla­

rza. właścicielka przez długi czas nie 
otwierała drzw i, m an ipu lu jąc  kluczem 
przy zamku tak iż w międzyczasie u- 
kryw-ający się tam Kobylarz zbiegł 
przez strych.

W  w yniku  przeprow adzonej ro z­
praw y została Aniela Kobytarzowa 
skazana na  6 miesięcj w-ięzienia.

E p i l o g  k r w a w e j  b ó j k i
Przed sądem okrscgow-ym w .Rze­

szowie odpow iadał Puzio oskarżony, 
o to, iż w- czasie zabaw y podczas wy­
nikłej sprzeczki między nim auStani- 
słuwem Kobylarzem dobył rew7oIwe-

rn i postrzelił Kobylarza ran iąc  go 
ciężko w płuca. W  w yniku prz tpro-ż 
wadzonej rozpraw y został P u /io  ska­
zany na rok więzienia.

NIESUMIENNY URZĘDNIK
gminny

Przeciwko Jiinowi H ajdrze strażni- 
kowi m iejskiem u w Zarządzie w Le­
żajsku, wygotow ała p ro k u ra tu ra  są­
du okręgowego w Rzeszowie akt oi- 
skarżenia, oskarżając go o U,, iż w 
czasie pełnienia swojej fu ikc ji  od 
roku  1933 do  roku  1936 dopuszcza.

ARTYŚCI TEATRU LETNIEGO 
W RZESZOWIE

W e wiórek 21 bm. w Sali Sokoła 
odegrają  artyści tea tru  Letniego z 
W arszaw y Rontanówna i Maseynski 
doskonałą komedię Cwojdzińskiego 
„F reuda  Teoria Snów7“ .

Wielka wygrana

100.000zł.
sto tysięcy złotych

PAI)LA W  KLASIE IV-TEJ NA LOS NR, 53.915 
ZAKUPIONY W SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

nasię systematycznych kradzieży 
szkodę Zarządu Miejskiego, k rad n ąc  
nattę, sp iry tus i t. p. Szkody w y rzą­
dzone przez H ajdrę wynoszą kilkaset 
złotych. Za czyn ten będzie H a jd ra  
odpow iadał wkrótce  przed sądem o- 
kręguw ym  w Rzeszow-ie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
W  fabryce Cegielskiego 7 podczas 

p racy  z łam ał p raw ą  nogę robotnik 
Wojciech Długosz. ;

u i a n  ę nieszczęśliwego w ypadku 
przewieziono do szpitaia powszechne 
go w Rzeszowie

czasu m ałym  (ale niestety kara lnym ) 
incydentem w rodzaju  kradzieży czy 
napaści. Wreszcie jednak  przem ogła 
v nich chęi do dłuższej pracy, a p o ­
nieważ nie mieli ochoty się o nią s ta ­
rać, v7ięc po naradzie wyszukali so­
bie sami oryginalne i w wTysokim s top’ 
ni-u „p rzy jem ne11 zajęcie.

Napadali mianowicie robotn ików  
z Kopalni ,,Polon“ w7 Równem (koło 
Jasła) i wymuszali na nich haracz pie 
mężny. Między innym i zażądali od 
jednego z robotn ików  50 złotych, a 
gdy ten odmówił polnli go dotkliwie. 
Mimo to robotnicy  bojąc się zemsty 
Brzanów nie donieśli o niczym poli­
cji.

Bezczelność Brzanów była bez gra- 
nic. Doszło do tego, że razu pew ne­
go urządzili oni fo rm alny  napad  na 
kopalnię  i postawili za w arunek  odej­
ścia, by robotnicy s tra jk iem  wymusili 
przyjęcie Brzanów do p racy  w ko p a l­
ni, ew entualnie  płacili im ró w n o w ar­
tość zarobków  dwóch osób na kopal 
ni „Po lon '1.

j ego byłe już robotn ikom  za dużo. 
Powiadom iono o. sytuacji policję, k tó  
ra  przerw ała „pracę"  Brzanów i osa­
dziła ich w więzieniu jasielskim.

Onegdaj stanęli oni p rzed  sądem 
okręgowym  w Jaśle, k tó ry  uznał 
„pracę"  Brzanów7 za kolidującą  z k o ­
deksem  k a rn y m  i skazał F ranc iszka  
Brzanę na 8 miesięcy więzienia, a  
jego b ra ta  Józafa  na 3 miesiące w ię­
zienia, obu bez zawieszenia.

Z WDZIĘCZNOŚCI 
CHLEBODAWCY...

DLA

Kuzar W ładysława, służąca p. Cha- 
ji Silber w Jaśle chcąc uprościć liczę 
nie garderoby  chlebodawcy, sk rad ła  
z mieszkania k u r tk ę  i inne części gar 
d e r o b ; , w artości kilkudziesięciu zło- 
tycl . , , \ \  ierna  służąca, k tóra  pocho 
d/.i ze S ta ie j  \ . s i  koło Brzozowa sta 
nęła p rzed  sądem, k tóry  ją  skazał na 
2 miesiące aresztu.

k r o n i k a  j a s i e l s k a
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Z RYNKU NAFTOWEGO W JAŚLE
Jak  nam  donoszą, grupa finansis­

tów jasielskich nabyła na własność 
Spółkę naftow-ą „Jedność", spółka z 
ogr. odp. w Bieczu, przejm ując  za ra ­
zem tereny naftow e w Bieczu i Strze 
szynie oraz kopalnie nafty „Piłsudski 
1“ i „Piłsudski 3".

Nowa Spółka w stadium  swych prac 
początkowych, zakreślonych zresztą 
na wielką skalę (o czym świadszy u- 
chwała walnego zebrania spólników), 
przystępuje do nabycia dalszych te­
renów naftow ych i do dalszych inten- 
zywnych wierceń. W  związku z tym 
na ly n k u  naftow ym  zaznacza się cią­
gły popyt na udziały netto i b ru tto  
tej firm y przy zupełnym braku  poda­
ży.
„W SPÓLNOTA 1NTIIRESOW 
OTW IERA R1URA

W -związku ze znalezieniem w oko­

licy Jasła  pok ładów  rudy i innych 
m inerałów , „W spólnota Interesów", 
k tóra  prowadzi dalsze poszukiwania, 
o tw iera ponoć w Jaśle swe biuro p rzy  
ulicy Staszica, w budynku, k tó ry  za j­
m ował daw niej Bank Polski. Będzie 
to jeszcze jeden krok  do podniesie­
nia ważności Zagłębia jasielskiego i 
samego Jasła.

Z RUCHU TEATRALNEGO
Po reorganizacji przybywa do J a s ­

ła w dniu 28 hm. świetny T ea tr  Ma 
łopolski (dawniej Podolsko-Pokucki) 
pod dyr. Zuzanny Łozińskiej. Odegra 
ne zostaną dwie komedie; popołudniu  
dla modzieży i starszych „Ludzoziem 
szczyzna" Al. 1 redry, a wieczorem 
„Serce na wolności" S te tana Kiedrzyń 
sl iego. Zapowiedź występu łub iane­
go zespołu wywołał powszechne za­
dowolenie miejscow7ego społeczeń­
stwa k tó re  też darzy swoich u lubień­
ców zasłużoną frekw7enc ją.
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iłajolem intymny
Pomyślnym i były ostatnie lata dla 

wszelkiego rodzaju  niedyskrecji lite­
rackich. Monografia powieściowa —  
forma, stojąca na pograniczu beletry  
styki i czystej dydaktyki, obce nie­
mal zupełnie (w dzisiejszej postaci) 
literaturze przedwojennej, zyskała so 
bie dziś pełne praw o obywatelstwa, 
ba! wysunęła się na czoło produkcji 
i konsum eji literackiej. Zblazowany 
współczesnością, syt trudnej książki, 
szukający w lekturze odprężenia czy 
telnik rzucił się łapczywie na  lekką, 
p ikan tnym  sosem zapraw ioną stra 
wę. P rodukcja  nadążyła apetytowi. 
Zainteresowanie żyw otami różnego 
au to ram en tu  herosów i hero in  w yka­
zuje na ry n k u  w ydaw niczym  bezu­
stanną  huussę.

Skoro takim  bussinesem' okazało 's ię  
grzebanie w  in tymnościacli wielkich 
ludzi, czemużby ich listów nie udo­
stępnić szerszemu ogółowi?

W  tym miejscu w ypada rai zastrzec 
■się przeciw zarzutowi negatywmego 
ustosunkow ania  się do w szystk ich  
zbiorów listów i do wszystkich 1110., 
nografii powieściow ych jak ie  o s ta t­
nimi czasy wydano. Otóż nie. Ryłoby 
to g rubą  nieścisłością.

B o .n a  innej p la tform ie  należy po­
stawić li]), w span ia łą  rzecz Boy‘a- o 
Marysieńce, na innej zaś rom ans  
Zweiga o M arii Antoninie itp. W y ­
danie zas listów wielkich łudzi u w a ­
żam za rzecz ze wszech m ia r  poży 
teczną i korzystną. Rzecz prosta, mó 
wiąc o listach należy abstrachow ać 
od ustosunkow ania  się do n ich  pew ­
nej kategorii czytelników i od pobu­
dek ,k tó re  każą  im  zainteresować się 
tą lekturą. Z ciekawszych nowość 
w tej dziedzinie należy zanotow ać li­
sty: Chopina, Orzeszkowej Przyby­
szewskiego oraz Napoleona. Tym  o- 
sta tn im  pragnę poświęcić więcej miej. 
sca.

Listy boga wojny do Marii Ludwi.- 
ki pochodzą z czterech lat i obe jm u­
ją czas od przybycia arcyksiężniezki 
austr iack ie j  do F ranc ji  do tragiczne 
go pożegnania w Fontainebleau. Zn« 
leziotie w starym  zamczysku au s tr ia ­
ckim, n ieznanym i drogam i dostały 
się do Londynu, gdzie m iały  być 
sprzedane na licytacji. V. szystkie, w 
liczbie 318, w ykupione przez francu-

tt t#cjjiicf i Uorinl*i

ską Bibliotekę Narodową, przy n- 
nansow ym  poparciu rządul,* pow róci­
ły w grudn iu  1934 do Franc ji.

Spoziera ku  nam  z ruch bóg w oj­
ny  w najbardzie j przełom owych m o ­
m entach  życia. Oto, stojąc u szczytu 
sławy, po rozwrodzie z pierwszą m a ł­
żonką, Józefiną, s tara  się o rękę M a­
rii Ludw iki. L isty  są dw orne i u k ła ­
dne. Miłość —  nie! chyba nie ona dy 
k tu je  je zrazu. To  jeszcze Napoleon- 
karierowicz, s ta ra jący  się o córkę naj 
potężniejszego) niemal m onarchy  eu­
ropejskiego.

Rzecz poszłir po jego myśli. 2 kwie 
tnia 1810 r. Maria Ludwńka została 
cesarzową Francji.

Cesarz, olśniony wMziękiem i u ro ­
dą m ałżonki, zakochuje się w  niej 
teraz bez pam ięci. Miłość ta  rozpło­
mienia w'zsystkie listy, k tó re  śle do 
n iej w chw ilach rozłąki, a przede 
wszytskim te, k tó re  n ie jednokro tn ie  
po  kilka dziennie pisze i  tragicznej 
pamięci kam panii  rosyjskiej.

W' tym okresie, choć los porać  mu 
się każe z ogromem) przeciwności i 
niepowodzeń, choć z konia  czasem 

j nie zsiada w ciągu 2(4. godzin n a  do 
hę, nie zapom ina przecież o w ysła­
niu listu do „Ma bonne Louise“ . I 
wówczas, gdy sypia się na jego gło 
wę największe klęski, dla niej zna j­
duje najczulsze i najmilsze słowa. Re 
lacje o niepowodzeniach są niezmier 
nii rzadkie.

Polem przechodził ostatnie zwycię 
łtwn, znów klęski, n a  koniec d ram at 
abdykacji.  Paryż skapitulował, a rm ia  
w rozsypce, przyjaciele...? gdy potęga 
w  gruzach, czegóż mieli przy  nim szu 
kać? A... ona? Sa bonne Louise? je ­
go najukochańsza żona? M aria L u d ­
wika opuściła go 29 m arca  1811.

Ale on wciąż pisze. Pisze z Elby, 
wierząc w nią jeszcze. A gdy po tr ium  
fulnym powrocie do F ranc ji  wysyła 
do W iednia, w k tó rym  Maria L udw i­
k a  przebywa, ostatnie listy, ta  odma-1 
wia przeczytania ich.

Przychodzi W aterlodj potem  św. 
Helena i kres wielkiego życia. A ta, 
k tó ra  stała się najw iększą jego m iło­
ścią, szuka zapom nienia-w  ram ionach  
kochanka, generała  Nejpperga.

W  sumie, urocza i pożyteczna le^ 
ktura.

— Juliusz. Manber.

SZKOŁA NOWACZYflSKlEGO
Dużo w Polsce m am y pism i dz-ien 

n ików Coś ponad  2 tysiące. Dzieuni- 
k i są różne. Duże i małe, m ądre  i..., 
nie, nie, sanie m ąd re .  Oto n p . taka 
„Myśl Polska", myśl to może i myśl, 
ale czy po polsku, to już może nfisi 
czytelnicy osądzą. Takie np. zdanie.

Koniec końców  1 ‘dniik o w szystkim tym 
stanow i psychologicznie zdolność i możność 
zestroju, a w dalszym ciągu sam zestrój da 
nych odcinków  („sęczków j  jaźn i ludzkich 
w chodzących w kontak t ze sobą, co m ożna 
by nazw ać w ynikiem sui generis tak tu  m o­
ralnego.

Dla wyjaśnienia dodamy, że mowa 
jest o tarciach, zachodzących poniię 
dzy ludźmi. Jasne, nieprawda'*?

„Myśl Polska" bawi się nietylko 
w rozrywki umysłowe, ocenia ona ró ­
wnież działalność naszych pisarzy w 
zw iązku z Kongresem PEN-Clubów. 
o określeniu angielskiego pisarza Joy 
ce ‘a jako  „w ycirucha i ponurego glę 
d y “ , pismo owo tak opisuje nasze ży­
cie kulturalne:

Zepsiejemy pom aluczku, czy co?

A gentuta wpływa. Gdzie nie k iclin ieie, 
p lag ia to r gdzi enie przycupniesz, żeby się 
trochę rozerw ać, slopiewny tupo jad  czelnie 
buszuje w czyim dorobku; gilzie nie zerk ­
niesz ondulasy bez skrupułów , ćw okaw ate 

pacholęta z klazpm *iiów “, kanciaste  ciot­
ki zgłaszają akces do muzy i ćwiczą, się w 
lit< rackint do lu iiarstw ie i klaw iszninłwie, że 
hy się potem  w raz z rzem iosłem sprzedać 
i w dem oliheralitej służbie naćpać się i, n a -  
gzie.

Jeśli już. mowa o plagi t iarach , to, 
zda je  się, o; tatni ustęp coś bardzo  
n am  przypomina. Cóżby to mogło 
być*? W asiutyński, Piasecki, Nowa- 
czyóski? O, właśnie, Nowaczyóski. 
może ktoś z naszych czytelników za­
da sobie trudu i poszuka, z którego 
roku  i Nru „Myśli Narodow ej" pocho 
dzą v zięte s tam tąd  now otw ory  vzu~ 
pojad", „klęzomen", „klaw isznictwo" 
itd No tak, swój do swego po swoje.

W szystko to jest bardzo ładne, ale 
cóż „Myśl Polska"  ma wspólnego z 
myślą i k u ltu rą  polską, jak im  p ra ­
wem zabiera głos jakiś pan  (j. k.) o

Stefan tfdpjerski

W idziadła sine, ciimnlusy,
Serafy, t rony  i potęgi,
I Archanioły burz. stratusy,
Obłoczne zataczają  kręgi.
O, w idnokręgu  nagłe struny, 
W ym iata jące  ptaki z drzewa,
W argi p rzes tw o ru ’ W y, zwiastuny! 
Obłędna lira, k tó ra  śpiewa!
Ulewo srebra! Niechby rosły 
Skram i błękitu w punkt,  co pryska, 
Źrenice, zaświatowe posły,
W  posoce blasku, nad zwaliska.
T am  biel, jak  bandaż jtonad ranę 
Nim pokalana k rw ią  się zbroczy 
—  Gromy naw ałnic zw iastow ane 
Łagodnie w ypala ją  oczy.

Berberys się rumieni.
Jesion jesienią wzywa,
W  nachm urzonej  zieleni 
Kobaltem nuci lira 
Flegia w chłodzie rosy 
W ygina się. łodygą,
\ ż  po ptasie niebiosy 
Blask, szczebioty i dygot.
W  znaku k rw aw ym  S korp iona 
W  popiele skrzy się rdzawa.. 
Ściele się i dzą sępiona 
Pod pasm o sierpu trwa.
M uraw a czółno długo 
Więzi lazurem  śniedzi.
Aż się odezwą sióitgą 
Dwie strugi w odpowiedzi 
Ługi niebieskie pieści,
Pleśnią p rzym rozku  ścina,
Gdzie pieni k rop la  pieśni 
Obłączną ciemność wina.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

, 9 P $
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25.
VI .stjstk ie  nowości beletrystyczne oraz wszeł 
k le lektury  szkolne w w ielkiej Mości egzem­

plarzy, tel. 135-75.

BnragL~.v. 5 Ł y  ^

Ywes-Gerard Le Uantcc

(z tomu „O uranos")

Skryta piosenka
Ódrzuć księgi, biedne szpargały . 
Rozsypały się,, n ie  nauczywszy 
W spomni j życie, coraz jego chciwszy: 

Dnie przetrwały  
Niechaj wionie, w zachwycił ii s t r a ­

chu.
Girlandam i m uzyka, piór roje.
Czemu miałbyś głosić na dachu 

Biedy twoje?
P rz e d  n a trę tem  zawrzyj okna  ram y: 
Chmury m roczne, deszczyk zwolna

pada.
Niech fałszywy hlask się nie zakrada , 

Pólpijany.
Cmrdź wygodą, uprzątaj) gruzy,
Na twe światy dy bią v ydzierco.
Gdy. zwycięski, słuchasz lotu Muzy: 

Tłucze serce.

Przeł. Stef. Napierski.

Kącilf Ula-  ̂Wera y
Rewelacja w cenie i gatunku, gilty
„PEŁNO W ATK l «  ALTESSE~ 
z najlepszych  najtańsze  69/37

najisto tnie jszych spraw ach p iśm ien­
nie,twa naszego i jak ą  legitymację 
m ora lną  m a on do nazyw ania  Joyce a 
ględą? Czyżby wszystkie te p raw a da 
wał umieszczony w tymże num erze 
całokolutnnowy ar tyku ł  wiernopod- 
dańczy o OZO-ie? W  obecnych cza*- 
sach jest to co p raw da  b. dużo, ale 
równocześnie trochę za mało.

(mit.)

Georgi-s-Louis Garnier
(z tom u „Le songe depouille")

* * *

Gdy świat ten rzucę, wzlecą czyste 
wiersze moje: 

Niadoia bowiem, tląca w- głębi dftcha, 
Jeśli na oścież k ruszy  przyszłości po

dwoje.
Lirę spętała pobrzękiem  łańcucha. 
Dnia nagły rozblask koło widne lo-

sow toczy, 
We łzach pochm urnych  i opada b la­

dy-
Szloch ni śm iertelny jeno zgasłe są

czą oczy.
Już czekam  nocy, rodzącej Pfejady. 
Ofiaro, w proch zetlała pod s m u  

kłyni w awrzynem  
Pogrobowa nie płonie w dym ach hy ­

m nów  łuna: 
.m artw ychw stały , n ad a rm o  tfrtaj z

wami ginę, 
boleść m ija  i b łędna brzęczy w w ich­

rze struna. 
Przeł. Stef. Napierski.

l ^ o U  e c / # & s . . .

Na pewną gazetą
„Nadchodzi jesień, ponura jesień  
1 wichr to z lewa, to z prawa dmi... 
Co nam nieznane mtro przyniesie?  
W ypada ezekać. Może być zle. 
Totalizm? —  dobrze Niech będzie to­

talizm.
Evviva duce! Heil M ussoliiii!. , 
Szmata się dławi, szm ata się ślini..., 
(Sypnie się za to nieco medali). 
„Stop. Trzeba wracać; zm ienił s ię

wiatr.
Czy demokrację mamy dziś chwalić?  
Gdy demokracji zapragnął świat 
Precz z totabziiicm! Zgubą totalizm !L- 
Dziw ić się szmacie? Szmata jest im

to.
Aby na lep jej szedł byle kiep,
By potem wrzeszczeć głośno za szm a

tsM
Niech żyje... wszystko, «*o mnie da

chich!
Maj.

Bobrze
Dobrze, że mi los. nie każe 
Być nap rzy k ład  —  dygnitarzem ! 
Bo choć człek d o  m iodu  dopnie  
Można czasem  w paść okropnie. 
Weźniy bow iem  przykład taki.
Że kupu ję  cztery i ra k i  
Jakieś auto, meble nowe, • 
Orzechowe, m ahoniow e j
.Willę chcę  w ynająć sobie 

I bankno tów  plik sposobię,
Dla żonv zam aw iam  futro , e.tj
Które spłacę dzis lub jutro. I 
Robię piany rozmaite 
I kosztownie dosyć przytem,
Tu przyjęcia tam  wizy taj- 1 
R eprezentacja  i kwitu 
A panowie, piękne panie,
D arzą m nie wciąż pow ażaniem  
Zaproszenia i życzenia, >
Pomniczek do poświęcenia.
T u  trzeba uczcić potęgę,
A tam znowu przeciąć wstęgę, 
P rezesurkę objąć w L JP-ie, 
Słowem —  żyjesz sobie, chłopie. 
Aż tu nagle gwałt! Komisja. 
Trochę h u k u  i... dynnsja..
I gdzież twoi przyjaciele? 
Których przed tym miałeś wiele? 
Zamiast żywota bez chm urk i  
Masz strzępek... emeryturki.. .  
Dobrze, że m i los nie każe 
Być naprzykład  —  dygnitarzem.

Nemo („Pnlonm"!



KRAKOWSKI KURIER Vr i El ZOmNY

Kr aków do wieczora JB B J

Ogłoszenie sentencji
w sprawie o plagiat zapadnie niebawem

O przebiegu rozp raw y  apelacyjnej I wczoraj oDSzernie. F sensacyjnej sprawie w dniu 1 paź-
Wiesenberg con tra  A. Grzymała Sie- 1 W  wyniku tej rozpraw y sąd zapo- I dziernika br. o godz. 12-tej w połu- 
dlecki o plagiat, in form ow aliśm y | wiedział ogłoszenie sentencji w tej | dnie

R E F L E K S J E
P o « l  w r a ż e n i e m

Kraków żyje pod silnym wrażeniem 
wczorajszego napadu. Aczkolwiek 
zbrodniarz już nie żyje, zginął on od 
kuli, choć na szczęście nie było wię- |

cej ofiar w ludziach biorących udział 
w pościgu i posterunkow ych PP., to 
jednak wciąż jeszcze nie ustępuje to 
podniecenie i przygnębiający nastrój.

WAŻNE NTJMEht 
TELEFONICZNE
Pugi idwIj  r a t  I l l t l .  
S traż ogniowa 121 l i .  
Z egarynka #n 
Poczt, b iuro  zlec. 158-0 
Centr. międzym. 87. 
In fo rm ato r łelef. 137 uv(. 
B iuro bupr. lelel. 150-50 
In fo rm ato r ko!. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. eiekr. 150 70. 

Cautr. v. odircląg. 121-09.
KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Niedziela: Januarego.
Poniedziałek: Eustachiusza.

T e u t r - S t i n a
TEATR EU. J. 5.ŁOWALK1EGO

DZIŚ „GRUBE IIYBY"* M. BAŁUCKIEGO
Dzisiaj w niedzielę wieczorem ku uczcze­

niu selncj rocznicy urodzin znakomitego 
komediopisarza polskiego Michała Bałuckie­
go wznawia teatr najświetniejszy z jego u- 
tworów „Grube ryby“. Obsadę tej pogodnej 
pełnej hum oru komedii stanowią: Korecka 
(Dorota), Matusiakówna (Wanda), Starków- 
na  (Helena), Biegański (Pagatowicz), Pabi­
siak (Onufry Ciaputkiewicz), Kaliszewski 
(Henryk), Buszkowski (Wistowski), Turski 
(Filip), Woźnik (Burczyński). Sztukę przy­
gotował scenicznie reż. W iktor Biegański. 
Dzisiejsze przedstawienie poprzedzi przemó 
wienie prof. Józefa Wiśniowskiego. „Gru 
be ryby" powtorzono będą we wtorek.

Dzisiai w niedzielę popołudniu po raz pier 
wszy na  przedstawieniu popołudniowym, da 
na będzie zabawna komedia muzyczna Be- 
natzky ego „Koletta", w opracowaniu scein 
cznym reż J. Karbowskiego, muzycznym 
dyr. L. Philippa. Bolę tytułową odtwarza 
świetna śpiewaczki. Lucyna Szczepańska, w 
otoczeniu Z. Rakowieckiego. M. Węgrzyna, 
Dankiewiczówny, Macherskiego, Pabisiaka, 
Burnatowicza, Kondrata, W rońskiego, Opa­
lińskiego i im — „Koletta pow tórzona bę­
dzie ju tro  w poniedziałek po cenach na jn iż ­
szych.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „R. 107 wzywa pomocy ‘
APOLLO: „Kapitan Taylor".
ATLANTIC: „Dybuk".
PROMIEŃ: „Skowronek".
STŁLLA: „Będzie lepiej".
SZTUKA: „Północ woła ‘ i Pod twoim 

mrokiem
ŚWIT: „Władca
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Książątko".
Reprezentacyjny Cyrk Staniewskich Al. 

Krasińskiego (na trawniku). — Światowy 
p rogram  atrakcyj z 26 Abisyńczykamt na 
czele. Początek o 20 30 wiecz. — Wtorki, 
soboty i niedziele po 2 przedstawienia o 4‘30 
pop. i 8‘30 wiecz.

n  A O B O
PONIEDZIAŁEK. 20 WRZEŚNIA

6‘15 Audycja poranna. 11T5 Audycja dla 
szkół. 1140 Ludwik van Beethoven. 12‘40 
Tapicerzy. 13T>5 Muzyka. 15 10 „ Jak  Łem ­
kowie p o lu ją9 w-ygł. mgr Roman Reiniuss. 
15‘25 Muzyka. 16 „Bajki skandynawskie", 
audycja słowno-muzyczna dla dzieci w opr. 
Marii Kruger. 16'20 Koncert orkiestry I'il- 
ba rm onii warszawskiej pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego. 16‘50 „O kulturze  gośei i’ kul- 
turze gospodarzy" felieton wygł. Stan. Ka­
szycki 17‘0o Muzyka taneczna w wyk. Ma­
łej ork. P. R pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 
17‘15 Stacja morska na Helu" pogadankę 
wygł Henryk Raabe. 18 Muzyka. 18T5 Mu­
zyka. 20 Polska Kapela Ludowa Fel. Dzier 
żanowskiego. 21 Walczyk i piosenka — w 
wyk. krakowskiego kwartetu  Scbrauimla ż 
udziałem solisty. 2P45 Kwadrans poezji: 
wiersze Kornela Ujejskiego. 22 Recital skrz. 
Ireny Dubiskiej, przy fort. prof. L. Urstein. 
22‘30 Recit. śpiew Prane. Platówny, przy 
fort. T. Seredyński. 23 Muzyka taneczna.

„O WYBORZE ZAWODU" będzie rozm a­
wiał przed mikrofonem krakowskiej Rozglo 
śni d r  Jan  Reguła z kierowniikem Poradni 
Psychotechnicznej a r  niż. Br. Biegeleiseneni 
we wtorek dnia 21 lun. o gudz. 15‘05. Z o ka­
zji rozpoczęcia roku szkolnego posłuchamy 
rad  doświadczonego fachowca i dowimy się 
o sposobach i metodach badań psychotech 
nicznycb, znajdujących dzisiaj zagranicą tak 
duże zainteresowanie. 1 u nas Instytut Psy­
chotechniczny nie może już nadążyć bad a ­
niom zgłaszającycli się. Oprócz badań mło­
dzieży szkolnej, przeprowadza się również 
badania  pracujących zawodowo, co daje  ma 
terial do Itardzo ciekawych spostrzeżeń i pro 
wadzi do jaknajszerszego stosowania w pra 
ktyce zasady „właściwy człowiek, na wła­
ściwym miejscu

T ym  większe panuje przygnębie­
nie, że jest to już drugi w kró tk im  
okresie czasu dokonany bandycki na 
pad  na  nasz spokojny, zrów now ażo­
ny Kraków.

To miasto, które zawsze żyło spo­
kojnym  życiem, będąc w tym  szczę-

Tym  większy niepokój i smutek, że 
padło  życie funkc jonariusza  Policji 
Państwowej.

Sm utna i tragiczna k a r ta  w życiu 
Krakowa.

A jak  reagowało społeczeństwo?
Mieszkańcy K rakow a okazali n a j ­

wyższy stopień obywatelstwa.
Ci spokojni mieszkańcy Krakowa,

sliwytn położeniu, że w stosunku do 
innych połaci Polski, nie ucierpiało 
tyle, od bandytyzm u, w ostatn im  cza­
sie zostało żywo poruszone i w ypro ­
wadzone z równowagi.

Nic zatem dziwnego —  ten p izykry  
niepokój.

tak dobrze zapisani w dziejach p ra ­
cy obywatelskiej, wykazali, że słusz­
nie cieszą się dobrym  imieniem.

Ich o fia rna  pomoc, udzielona bez­
interesownie zm agającym  się z b a n ­
dytą posterunkow ym , m usi być go­
dna pochwały.

N arów m  z policjantam i naraża jąc  
swe życie pod gradem  kul uc ieka ją­

cego opryszka, bohatersko  staczali 
z nim walkę, zagradzali m u drogę do 
ucieczki, otaczali z różnych stron, by 
nie pozwolić m u ujść.

A .nni ? —  w  najprzykładniejszy  
sposób inform ow ali goniących o szla 
ku ucioczki bandyty , o wszelkich 
szczegółach —  w tym  ofia rnym  zro­
zumieniu swej obyw ate lsku  j pow in­
ności. -

W tych tragicznych chw ilach __
jakże wzruszająco pocieszający ob­
jaw.

Znaliśmy dobrze naszych szarych 
posterunkow ych. W iedzieliśmy do ­
brze, że nie b rak  im odwagi. Ze, ga j 
potrzeba, gotowi naw et oddać są żj' 
cie na  swym posterunku.

Nową chw ałą zapisali się, a trud  
ich i cierpienie nie będzie zapom nia­
ne.

Na zawsze pozostanie w szczerej 
pamięci nazwisko śp. posterunkow ego 
Stanisława Kopaczyńskiego.

Te m om enty  —  to m om enty  usp o ­
kajające. Przygnębienie i t roska  m ie­
szkańców zrodziły się pod wrażeniem  
chwili.
!* „Chwalebna karta“ —  musi je w  
całości rozproszyć i n iepokój ustąp i 
miejsca rów now adze duchowej.

Przyjechał cyrk Maniewsdch
Przyjechał cyrk, ale jak i cyrk  Oto 

ten słynny Staniewskich i już rozbił 
nam ioty  na krakowsli ich Błoniach.

Razem z n im  przybyły i sławy cy r­
ku, czego dowodem liczne tłumy wj - 
pełntające am fitea tr  cyrku,

A program ?
Doprawdy nie wiadomo od czego 

zacząć, t j l e  tych wrażeń. Barw ny ka 
lejdoskop szybko zmieniających się 
coraz to piękniejszych ■ świetniej­
szych num erów  W szystko to oszała­
mia, p rzykuw a i pozostaje na długo 
w pamięci.

Oto trapez nad kopułą cyrku, a na 
nim  ona; poprzedzona już sławą a n ­
gielskich cyrków Londynu. Gwiazda 
filmowa, urocza Luistia Leers.

ANDRYCHÓW
WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 

CYKLISTY
Onegdaj m iała miejsce wstrząsujd 

ca katastrofa. Jadący  na rowerze M ła 
dysław Kokowski najechał na samo­
chód ciężarowy. Skutki zderzenia by­
ły fatalne, bowiem Kokowski dostał 
się pod tylne koła samochodu Za- 
wezwany lekarz dr Obarzański stwier 
dził beznadziejny stan ofiary nietsz 
częśhwego w ypadku, u ktorego nastą
pił wypływ organow wewnętrznych- 
Niebawem leż Władysław K o k o w sk i  
wyzionął ducha. Na miejsce tragicz 
nego wj’padku  przyfcytfa komisja są|- 
dow a celem dokonan ia  śledztwa i z.a 
bezpieczenia zwłok 

t y d z i e ń  p r o p a g a n d y  l o p p .
W ram ach  tygodnia propagandy 

L O P P  organizuje  miejski komitet 
L O P P  w AndryTchowie w niedzielę 
dnia 19 bm. pokaz obrony przeciw­
gazowej.

CYGANKA I NOWE BUCIK 
Zima za pasem, dni coraz chłod­

niejsze —  więc też cygank i Ile te na 
Terko  z Ż abna postanowiła zaopa­
trzyć się w obuwie. W tym ce*u uc*a ' 
ła się do składu obuwia Roberta Pu-

Napruwdę bardzo  dobra  w swoich 
fenom enalnych występach.

MĄ stępuje również doskonały  h u ­
m orysta  Bronisław Bronowski w swo­
im niezawodnym  repertuarze.

Świetni byli skoczkowie abisyńscy. 
Cudowny jest najm łodszy i na j lep ­

szy żongler-fenomen neapolitański 
Italo W arto  zobaczyć jego zdum iewa 
jącc popisy. i

Ciekawym jest Corodini iluzjonista 
magik i czarodziej, tw orzący czaroj 
dziejską baśń na arenie i chociaż ta 
baśń  szybko niknie i p ryska  jak  tę 
czowa świetlista b ań k a  m ydlana, to  
jednak  pozostaje po niej niezapom 
n ian y  czar.

stelnika w Bielsku i niby to targując 
się o jakąś  parę  obuwia, skorzystała 
z nieuwagi sprzedawcy i wzię.a sobie 
śliczne trzewiki wartości 35 zł i odi- 
daliła się ze składu, zadowolona z te­
go, że sztuczka jej się udała. Lecz 
nie długo trw ała  jej radość, gdyż po ­
licja znając swoich klientów, p rzy­
trzym ała cygankę, odebrała jej trzewi 
ki i oddała poszkodowanem u, a zło- 
dziejKę przekazała władzom sądo­
wym.

POŻAR
Z powodu wadliwej budow y komu­

na wybuchł w zabudow aniach  gospo­
darczych Antoniego Okruty  w S try­
szawie groźnj' pożar, k tó ry  straw ił 
doszczętnie dom mieszkatnj' oraz 
stodołę. W  czasie ra tow ania  swego 
zagrożonego dobytku, upadł O kru ta  
tak nieszczęśliwie na ziemię, że do 
znał złam ania praw ej nogi. (Dawu)

W związku z naszą no ta tką  w n u ­
merze wczorajszym „Polska operet­
ka przedmiotem zainteresowania w  
Wiedniu*4 kom unikujem y, że przez 
przeoczenie opuszczono nazwisko zna 
nego librecisty p. W ładysława Krze­
mińskiego, k tóry  jest au torem  i .k s tu  
„Przygody w Grinzingu’*.

pisy akrobatyczne 2 Riednerówg oglą 
dane po raz p ierw szy w  Polsce.

H uraganow ym i oklaskam i obdarzj 
ła publiczność n iezrów nanych  akroba' 
W)w wirtuozów Carlo Medim i jesz­
cze dużo innych w^cale ślicznycn nu ­
merów'.

Słowem: cyrk  Staniewskich n ap ra  
wdę warto  odwiedzić, aby odnieść 
w rażenie mile spędzonych chwil w ie­
czoru.

GARBARNIA— MAKKABi 4:3 (1:2)
Decydujący o mistrzostwie K-ako- 

wa mecz w szczypiórniaku zakończył 
się zwycięstwem gospodarzy, k tórzy  
tvm sam y ni zdobyli ty tu ł mistrzoww 
ski. B ram ki uzyskau  P irowski 4 dla 
zwycięzców, a P o rtno j  2 i L an d au  1 
dla pokonanych . Sędziował słabo i 
pod naciskiem  publiczności p. Stefa­
niuk Gra była b. os tra  a Makkabi 
dw ukro tn ie  prow adziła  (2:0 i 3:2). O 
sobny rozdział należy się w związku 
z tym meczem szowinistycznej publi­
czności, k tó ra  n iekultura lnym i okrzy 
kam i s ta ra ła  się osłabić psjrchicznie 
drużynę M akkab co jej się poniekąd  
udało. Akcję tę prowadził u łaskaw io 
ny p rz j’ KOZPN Dybei, znany z p ro ­
cesu o rozmyślne złamanie nogi prze 
ci wiukowd podczas meczu piłkarskie 
go. Natomiast godną podkreślenia 
jest sportowa i koleżeńska postawa 
3 zawodników Cracovii pp. Ogrodzili 
ski ego, L eśn iaka  i Kołodzieja którzy 
stanęli w obronie poszkodowanych 
zawodników M akkabi, podczas w yj­
ścia z boiska, gdzie p róbow ano i :h 
poturbować.

„PIERW SZY DANZING ZUZANNY" kro- 
to chwila Raymonda będzie najbliższą p re ­
mierą teatru im. J. Słowackiego. Próby o d ­
byw ają się codziennie pod kierunkiem reż, 
J. Karbowskiego.

P lan  przedstaw ień; ;
Niedziela pop.: „Koletta", wiecz.: Grubt

ryby". ł ó
Poniedziałek: ..Koletta 
Wtorek: „Grube ryby'

Pełne emocji były braw urow e po-

1 9 1
8Niedziela

W ie  j L a w a h a i  s i ę
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Uchjfbienia formalne i wadliwości
p i * 2 «  p r & u / a i l k e H f U  A § . * q g  f e u n d  i  » M  j c h

F irm y  prow adzące księgi, o ile ta ­
kow ych nie prow adzi ru tynow any  bu 
chalter, lecz przedsiębiorca sam, lub 
pom ocnicza siła biurowa, nie zawsze 
są zorjentow ani i posiadają wiadom o

ści jakie uchybien ia  fo rm alne j n a tu ­
ry dyskw alifiku ją  księgi jako  p ra w i­
dłowe, a tym  sam ym  tracą  moc dow o­
dową dla celów podatkow ych

Otóż głównym powodem  odrzucę-

Henry Mortun Stanley
Nazwano Stanleya bohaterem , oszu 

stem i aw an tu rn ik iem . Nie był jed n a ­
kowoż H enry  Morton Stanley ani bo­
ha terem  ani oszustem względnie a- 
w anturn ik iem . Rył człowiekiem, k tó ­
ry  miał jasno wytchnięty  cel. Stanley 
był pierw szym  am erykan inem  w nie­
zbadanych głębiach dżungli a f ry k a ń ­
skiej.

H enry Morton Stanley m iał m ło­
dość raczej ch m u rn ą  niż górną żm u d ­
ną i uciążliwą boryka ł się z n ie jedny­
mi przeciwnościami losu. Był synem 
służącej i wieśniaka..

P ierwsze osiem lat swego dzieciń­
stwa przeżył w przy tu łku  dla ubogich 
w 15 tym  roku  życia został pasterzem 
owiec, a jako 17-letni młodzieniec 
zaciągnął się jako  chłopiec okrętow y 
na statek. Dzięki p rzypadkow i powo 
Ii się wybija. Jak o  podoficer podczas 
w ojny secesyjnej pod ogniem artyle- 
r jsk im  przepływ a do n ieprzyjaciel­
skiego okrę tu  i bierze go do niewoli 
w następnym  dniu  zostaje m ianow a­
ny ot icerem,

T a szaleńcza b raw u ra  pozw ala mu 
się wydostać z błędnego koła nędzy. 
Nie poświęca się jednakow oż karierze 
wojskowej Los go k ieru je  na  inną 
drogę zostaje reperterem . Odbywa 
podróż do Syrii i po niezliczonych 
aw an tu rach  pół nago przybyw a do 
K onstantynopola. Przygodę swą barw  
nie i jilflstycznie ojńsuje. Zwraca swe 
mi podróż.nrczemi reportarzam i u w a­
gę am erykańskiego  świata dziennikar 
skiego. Niebawem zostaje współpra- 
cow m kiem  wielkiego am erykańsk ie ­
go koncernu  prasowego Gordon Ben- 
neta, k tó ry  go niezwłocznie wysyła w 
charak terze  sprawozdaw cy w ojenne­
go do Abisynii.

P o  zajęciu Magdalli pierwszy Stan­
icy telefrafuje  o tym wydarzeniu  do 
Ameryki wyjirzedzajac swych angiel­
skich kolegów. T ak  że naw et rząd an 
gielski dow iaduje się o zajęciu Mag­
dalli z korespondencji Stanleya um ie­
szczonej w New Jo rk  Herald.

C iekawym jest fak t dlaczego S tan­
ley zorganizował ekspedycję celem 
znalezienia zaginionego m isjonarza  i 
badacza Liwingstonea. Stanley nie 
nie jiowodował się uczuciem miłosier 
dzia w stosunku do zaginionego b a ­
dacza ani nam iętności podróżniczą 
chęcią poznania  Nilu, Konga. Pojiro- 
stu Gordon Benet zwrócił się do S tan ­
leya: niech kosztuje ile chce musi jian 
odszukać Liwingstona, żywego czy 
umarłego. Am eryka zadem onstru je  
światu sztukę m agiczną w gąszczach 
n a  tysiące kilometrów kw adra tow ych  
p rzestrzennej dżungli afrykańskiej.

Równie dobrze mógł otrzym ać 
Stanley jiolecenie przepłynięcia Allan 
tyku. Chodziło przecież o typowo 
am erykańsk i wyczyn rekordow y. Stan 
ley był człowiekiem w ym arzon j m dla 
tego rodzaju  przedsięwzięć. Z am ery ­
kańsk im  pośpiechem organizuje eks­
pedycję dw ustu  tragarzy, wozy z to ­
w aram i, żywnością i am unic ją  tow a­
rzyszą m u w' jego ekskapadzie a f ry ­
kańskiej. T ak  dobrze wyposarzonej 
ekspedycji nie widziano dotychczas 
w Afryce.

law ing tone  nazyw a Stanleya luksu 
sowym podróżnikiem. Moja m isja  by ­
ła bardzo p rostą  re lacjonuje później 
Stanley. Miałem odnaleźć Lewingsto. 
nea i nic więcej wszystkie moje dąże­
n ia  koncen trow ałem  na tym  jednym  
punkcie  Stanley dow iaduje się od k u ­
pców arabsk ich  o miesjcu pobytu Li­

nia ksiąg przez władze skarbow7e są 
następując? uchybienia:

1) B rak  księgi inw entarzow ej oraz 
bilansu o tw arcia  podpisanego jirzez 
właściciela przedsiębiorstwa,

2) Opuszczanie stron, oraz rub ryk  
w księgach,

3) Niechronologiczne księgowanie 
według dat,

4) W ykazyw anie  w księdze kasy 
większych rozchodów jak jirzycho- 
dów,

5) W yskrobywanie, lub  w ym azy­
wanie treści, lub cyfr wT/.gIędnie prze 
pisy wanie tychże,

(i) N ieprow adzenit  ksiąg ajour,
7) B rak  a!agatów kasówrych i k re ­

dytowych, względnie popraw ian ie  
cyfr i treści w sposób niedopuszczal- 
n ^ ’8) Zam knięcia  ołówkowe, s tw ier­

dzone po upływie danego miesiąca,
0 ile chodzi o dziennik am erykańsk i
1 księgę kasy, zaś co do innych ksiąg 
jiomocniczych, po upływie roku  k a ­
lendarzowego,

9) Brak bilansu zamknięcia, oraz 
inw entarza  końcowego dokładnie w y­
szczególnionego,

10) Niezgodność pozycji ksiąg po­
m ocniczych z księgą główną

Niezależnie od powyższych zasad­
niczych uchybień władze skarbowe 
przy  periodycznych kon tro lach  k ła ­
dą nacisk  na okoliczność, czy wszel­
kie zaszłości jak  wysyłka towarów m u 
si między prowTadzącym  księgi a jego 
dostawcą, o ile rówmież prowadzi księ 
gi, zaistnieć tak  zwane kom form  księ 
gowanie, a w7szelkie niedokładności 
muszą być władzom skarbow ym  w y­
jaśnione.

N a l e ż y  z a t y m  ju ż  o b e c n i e  w o b e c  
b l i ż a j ą c e g o  s ię  k o ń c a  o k r e s u  g o s p o ­
d a r c z e g o  p o m y ś l e ć  o  u z u p e ł n i e n i u  
b r a k ó w 7, w z g l ę d n i e  U j u n ię c i e  w a d l i ­
w o ś c i .  I. Gr.

wungstonea i po długich miesiącach 
pełnych różnorak ich  przygód zn a jd u ­
je zaginionego badacza w głębi p od ­
zw rotn ikow ej dżungli w7 Ujiji. Liwung 
stone odrazu spostrzega, że ma do czy 
n ienia  z typowo am erykańsk im  bu- 
sinesem rekordow ym  nie chce więc 
jiominio choroby razem  wrócić ze 
Stanleyem.

Nie wyczyny jiodróżnicze, lecz ksią 
zki, w k tórych  opisał swoje podróże 
uczyniły S tanleya sławmym na szero­
kim  śwńecie. Z kolei wryrusza i odkry 
w a Kongo, gdzie po 999 dniach peł­
nych niebezpieczeństw buntów7 tow a­
rzyszących m u m urzynów  i 32 b i t­
w ach z miejscow7ymi szczepami do­
ciera i odkryw a bogatą krainę.

Angielscy mężowie s tanu  bogaci 
przem ysłow cy z M anchesteru lekcewa 
zą sobie odkrycia  Stanleya jt dynie 
m ąd ry  i przedsiębiorczy władca Bel­
gów Leojiold docenia korzyści od­
kryć Stanleya. Powołuje też odrazu 
go do sw7ej służDy i poleca m u nnsję 
belgijskich stacji w Kongo. Stanley 
nazywa siebie siewcą ku ltu ry  lecz w 
gruncie  rzeczy m ało go obchodziła 
dusza m urzyńska . Z żelazną pięścią 
zdobywcy p a r ł  naprzód  ten Bula Ma- 
ta ri  rozbijacz skał jak  go nazw7ały ple

m iona m urzyńskie.
Pom im o tego szerm uje wciąż S tan ­

ley w swych książkach hasłam i m i­
łosierdzia i ludzkości. Ostatn ia  podróż 
Stanleya jest m niej udałą  Ma nieść 
pomoc Eniiiiowń Paszy, k tóry  jest za­
grożony jirzez wrogie p lem iona m u ­
rzyńskie. Stanley w7yczerjiany docie­
ra  do Em inn Paszy lecz nie przynosi 
m u obiecanej pom ocy i w raca  z pow ­
ro tem  do Europy.

W  pięćdziesiątym roku  życia Stan 
ley zawiera związek małżeńskiz wiel 
ką  pom pą w opactwie W estm inster- 
skim. Poświęca się karie rze  par lam en  
ta rne j  zostaje posłem w angielskiej 
izbie gmin. Jednak  w kró tk im  czasie 
wycofuje się z życia politycznego za­
k u p u je  większą posiadłość, gdzie spę 
dza ostatnie lata swego ruchliwego 
życia.

Umiera w 60-tym roku  życia. O stat 
nie miejsce spoczynku to nie jakhy  się 
w ydaw ało  podziemia ojiactwa west- 
minsterskiego, lecz cichy cm entarz  

wiejski. Na pstrym  kam iennym  blc 
ku widnieje napis:

H enry  Morton Stenley 
Bula Matari. Afryka.

Mgr, W einsaft Jan.

„hraóia Luksemburg"
Premiera w ienfrze „fSagoieio**

„H rab ia  L uksem burg"  to  typo­
wa przedwojenna, w iedeńska operet­
ka  —  i to jedna z tych najlepszych, 
obfitu jąca w b arw n ą  i bardzo m elo­
dyjną  muzykę. Mimo to, iż melodie 
tej operetki są nam  od Ja w n a  tak  do­
brze znane, to jednak  słucha się ich 
nap raw dę  z przyjem nością  Gdy do­
dam y do tego, że akc ja  libretta jest 
dowcipna i dobrze skonstruow ana, to 
stwierdzić należy, że „H rab ia  Luksem 
burg"  jiosiada wszelkie walory do­
bre j operetki.

„Goluteńki" z pow7odu konfiskaty  
m a ją tk u  h rab ia  Rene Luksem burg, 
p rzyjaźni się z rów nie „gołą" cyga­
nerią  m ala rską  Paryża, na k tó n  j cze 
le stoi serdeczny d ruh  hrabiego Ar­
m an d  Brissard i zakochana w ty m o- 
stntnim  m odelka Julia. Nagle zjawia 
się bogaty książę Rumuneszti i propo 
nuje hrabiem u, by ożenił się w7 pew ­
ną panną , k tórej  jednak  nie wolno mu 
zobaczyć, ani znać jej nazw iska — z 
tym, że j)q trzech miesiącach musi się 
z nią rozw .eść —  za co książę ze 
swej strony ofiaruje  hrab iem u skrom  
n ą  sum kę pół m iliona franków  —  po 
czym transakcja  dochodzi do skut 
ku. In teres księcia —  starego, zużyte 
go ram ola  —  polega na tym, że ko ­
cha się on w AngeliDidier, operowej

śpiewaczcze, pięknej dziewszynie, z 
k tó rą  chce się ożenić, ale może to 
zrobić dopiero wtedy, gdy ta będzie 
u ty tu łow ana; do  tego więc potrzebny 
mu jest ślub hrabiego z Angelą, k tó rą  
następnie jako  rozwiedzioną hrabinę 
będzie mógł pojąć za żonę

Po trzech m iesiącach małżeństwo 
L uksem burg, nie wuedząc, że jest t>ra 
w owitym małżeństwem, poznaje się 
przypadkow o, zakochuje się wzajem 
nie w sobie i —  natu ra ln ie  już się nie 
rozwodzi, tym bardziej, że h rab ia  od­
zyskuje swoje dobra z pow7rotem. 
Książę Ramol zas pozostaje, zresztą 
bez przekonania, przy swej daw nej 
narzeczonej, rów nie s tarej jak  on h ra ­
binie Kokowaczi.

Rolę Angeli zagrała doskonała od 
jioczątku do końca, p. Jan ina  Kulczyc 
ka, ars tystka  o p ierw szorzędnych 
w artościach wokalnych aktorskich. 
P iękne tualety p. Kulczyckiej uzupeł 
n iały  jej tak  miłą dla oka sylwetkę. 
Jednak  —  bo jest jedno „ jednak"  — 
skoro p Kulczycka, w7ywołvw ana o- 
k laskann  w II akcie k ilkakro tn ie  
przez publiczność, zdecydowała się 
swą arię bisować, to szkoda, że nie 
uczyniła tego z uśmiechem i uciechą, 
tak  jak my cieszymy się z tego, że p.

Kulczycka pięknie śpiewa i z uciechą 
ją  oklaskujem y.

P, Marian D em ar przedstawi! się 
w roli hrabiego Luksem burga , jako  
ak to r  w dobrym  tonie, posiadający 
dobry m ater ia ł  głosowy. Jego arie 
solowe i duety  z p. Kulczycką w y p ad ­
ły bardzo ładnie.

P  W aw rzkow icz, cygan —  m alarz, 
tym  razem  m iał mniejsze pole do po ­
pisu dla swego talentu, um iał jednak  
wydobyć z roli Brissarda wszystko, 
co z niej wydobyć należało. S ekundo­
w ała mu z h u m o rem  i sceniczną swo­
bodą p Nenia Grey, jako  m odelka J u ­
lia Vermont; piosenka z 1 ak tu  o Zo­
si i P io trusiu  znalazła w p. Grey do­
b rą  in lerpre ta torkę.

P. Domosławski zagrał rolę księ-

„HRABIA LUKSEMBLRG" w  „BAGATELI"
W ystępy Janiny Kulczyckiej. Pełna werwy 

i życia atmosfera panuje  w akcji operetki 
.Hrabia Luksemburg , jaką  wystawia obe­

cnie .Bagatela Przedstawienie ma smak 
sens i przedniego gatunku humor, jak i d u ­
żo dowcipnych powikłań i zabawnych nie­
porozumień. Cały zespół „Bagateli z J a n i ­
ną Kulczycką, Ksenią Gery, Dorooslawskim, 
Wawrzkowiczem i Demarem na czele, daje 
w tej operetce z siebie wszystko, co najlep­
sze. Dziś w niedzielę o godz. 4 pop. |ce-

cia —  Ram ola dobrze i z dużym  po­
czuciem kom izm u tej jiostaci, aczkol 
wiek włożył może odrobinę za dużo 
szarży w nogi księcia. Jego ar ia  z ró ­
żą w II akcie była a rc j  zabaw na

Chór i balet —  źle dobrane —  są 
słabą s troną  operetki tea tru  „Baga- 
tela".

Reżyseria p. Domosławskiego do ­
b ra  aż do wyjścia gości w II akcie, n a  
zaproszenie Angeli z hallu (tj ze sce­
ny) do salonu, w k tó rym  to m om encie  
„goście" rozłażą się beztrosko wszyst 
kimi drzwuami ze sceny.

D ekoracja  p. Trajkow icza. Pow aż­
ną rolę odegrała  w III akcie położona 
na schodach i podłodze cerata, na 
k tórej chętnie ak torzy  się potykali.

Kapelmistrz p. Sirota. wrs.

ny miejsc zniżone) i o godz. 8 wiecz. p o ­
wtórzenie tej pięknej operetki.

m śraM fDYBUK
W edług nieśm iertelnego dzieła SZ. AN-ShIEGO. 
Film tęsknot i marzeń milionów 1 66-37
W ykonany w Polsce na światową miarę

DZIŚ uroezysia premiera w Linie .ATLANTIC

KAWIARNIA PLASTYKÓW

♦
Kraków, Łobzowska 3
Lokal odnowiony — dobrze wentylowany. 
Poleca wyborną kawę i domowe pieczywo. 
Co soboty od g. 22.30 czarna kawa z tańcami.

♦
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Życie władcy monarchii było 
unormowane ściśle wedłe form  
etykiety hiszpańskiej. Paragrafy 
te b jiy  dogmatami, nad których 
wykonaniem  czuwała specjalna 
kancelaria. Hiszpauska etykieta 
jest bardzo zimna. Zamrażała 
ona całkow icie w Burgu w iedeń­
skim każdy wiew romantyzmu, 
przenikający przez grube mury 
zamków do serc ich mieszkań  
ców.

Było to w w i 1 i Q roku 1837.
Wszyscy ówcześni m inistrow ie 

baw arscy, nlirani odświętnie, asysto­
wali wedle zaleceń hiszpańskiej e ty­
kiety, p rzy  połogu żony księcia b a ­
warskiego, Muksa, by następnie zgo­
dnie z obowiązującym i przepisami 
podpisać protokół narodzin. Akt ten 
podj/isać należało w przyległym do 
ko m n aty  położnicy, białym pokoju 
książęcego pałacu.

Elżbieta W ittelsbach  ujrza ła  św ia­
tło świeczek choiuk. poprzez cień. 
wszechwładnych jiaragratów  etykiety 
h iszpańskiej, tej samej właśnie, k tó ra  
ją  po wuelu lalach wystraszyła z w ie­

deńskiego Burgu, czyniąc z niej wie­
cznego, niespokojnego tułacza...

W  cudowny w iosenny poranek sie 
demnastolelnia, piękna Elżbieta wsia 
da w Straubingu na okręt by  udać się 
na dw ór wiedeński młodego cesarza, 
a swego przyszłego męża.

W przystani w Linzu Franciszek 
Józef przeskoczył bar ie rę  pomostu, 
by znaleźć się prędzej u boku narze­
czonej.

Lud wiwatował...
W iedeń odświętnie udekorow any 

na przyjęcie swej przyszłej cesarzo- 
wej..

W  d w a  t y g o d n i e  p o t e m  o d b y ły  s ią  
w  W ie d n i u  w s p a n i a ł e  u r o c z y s t o ś c i  
w e s e ln e ,  o r a z  c e r e m o n i a  ś lu b n a  w  
k o ś c i e l e  k s i ę ż y  A u g u s t i a n ó w ,  p r z y  a 
iv O ii ip a n ia m en c ie  s t r z a łó w  a r m a t n ic h  
i b ic ia  d z w o n ó w  k o ś c i o ł ó w  w i e d e ń ­
s k ic h .

Elżbieta z w a n a  w d o m u  zdrobniale 
Zizi, czuła się wówczas bardzo szczę­
śliwą...

Książę prym as W iednia  w czasie 
uroczystości zaślubin zwrócił się z 
p iękną przem ow ą do młodej pary

Początkowo słowa jego były pełne 
namaszczenia, może naw et płynęły ze 
serca. Potem mowa najwyższego do 
stojnika kościelnego, zwrócona do 
17-letniej rom antycznej cesarzowej, 
staje się suchą, ostrą i p rawie że okru  
tną.

Ś\v. Augustyn powiedział: kobieta, 
k tó ra  swego męża kocha tylko d late­
go, że jest bogaty —  jest nie czystą. 
Nie czystą jest, bo bo nie kocha męża 
tylko jego majątek. Tylko taka  kobie­
ta jest czystą, k tó ra  kocha swego m ę­
ża wtedy naw7et, gdy jest biedny gdy 
nie ma kęsa clileba...

Klęcząca przed ołtarzem Elżbieta 
podnosi głowę, przygląda się badaw ­
czo temu gładkiemu, okru tnem u  księ 
dzu i p rzypom ina sobie, że już raz 
gdzieś go widziała. Zdaje się jej, że 
jego em inencja wychodził wczoraj po 
południu z pokoju  cesarzowa j m atki 
Zofii i trzymał w swych rękach ma- 
nuskryt...

Tym sm utnym  intermezzem rozpo­
czyna się małżeństwo i F ranciszka 

Józefa z Elżbietą.
Noc, k tó ra  w7 życiu dwojga niiłu-

JÓB PAAL 
znakomity anter 

o światowej sławie 
weule rysunku Gehl‘a

Odcinek
26

jących  się pozostaje święta i nieza­
pom niana  aż do grobu, nie była też 
taka, jak  sobie ją  m ała  Zizi w domu 
i w drodze do W iednia  wymarzyła.

Także nad  nocą poślubną cesarza, 
czuwuiła o k ru tn a  etykieta  hiszpun- 
ska.

Nawet w swą pierwszą noc poślub ■ 
ną nie wolno było m łodej cesarzowej 
z jej miłości s jiragnionym  sercem po­
zostać wt poufnym  sam na sam z  mał 
żonkiem.

Cały szereg przyjęć i uroczystości 
obarczyła młode dziewczę otoczone 
obcymi ludźmi, starym i, sztywnym i 
paniam i, k tóre  nigdy nie znały m iło ­
ści i były głuche na lakie ludzkie u- 
czucie... Zgorzkniała kam ary la  d w o r­
ska dopełniała tę lodowatą a tm osfe­
rę Burgu.

podano jej wy- 
program , gdzie m iała 

być
ujrzejmą, i co m a tem u lub owemu po 
wiedzieć. Cokolwiek innego chc ia ła­
by powiedzieć z serca —  było w zbro ­
nione bo lak  nakazyw ały  przepisy e- 
fykiely.

Na długim arkuszu 
kaligrafow any
też wrskazówki wobec kogo może

Baróv ka na tronie francuski e
CotilM&n s t a j e  się k s ię ż u ic z fr  sy E i±b ietą \ ę§e ? o u ul»on

Paryż we wrześniu.
PoASi granicam i wielkiej polityki 

jest jeszcze zawsze dość innych spraw 
k tóre  po traf ią  trzym ać w napięciu za 
in teresowanie P aryżam na, a jeśli w 
jakiejś aferze krym inalnej,  czy innym 
skanda lu ,  czyniącym w :elkie w raże­
nie, daje się znaleźć jeszcze coś korni 
cznogo _  a Paryżan in  m a .szczególny 
d a r  w yna jdyw ania  kom icznych stron 
w najpow ażniejszych spraw ach 
wówczas całe miasto bawi się na ten 
tem at przez szereg dni

O fiarą  takiego śmiechu stała się w 
chwili obecnej mademoiselle Cotil- 

lon.
Czytelnicy przypom ina ją  sobie 

praw dopodobnie  tę młodą, juękną d a ­
mę, k tó ra  przed paru  lały puściła w7 
ru cn  słynną aferę inspektora  policji 
Bonny Inspektor ten, k tó rem u  po ­
wierzone było całkowite k ierow nic­
two śledztwem w sprawie S tawiskie­
go, uw ik łany  został w b rzydką  sp ra ­
wę w ym uszeniow ą; jej punk tem  cen­
tra lnym  była młoda dama, panna  Co- 
titlon. Zeznania jej poruszyły z m iej­
sca kam yk, który szybko przerodził 
się w olbrzymią lawinę, pociągając za 
sobą w7 przepaść nie tylko inspektora 
Bonny, ale rów nież szereg innych w y­
soko postawionych osobistości. Sła­
w a jej urosła jeszcze, gdy jej zezna­
nia były z yvielu stron kyvestionoyva 
ne.

P anna  Cotillon prow adziła  przez 
pewien czas sklepik na M ontm artre , 
następnie była k ierow niczką baru  z 
tańcam i i gdy w ym ieniano jej nazwi-

B IU R O  &18/37
BUCUa LTERYJNO-REWIZYJNE

I. GrOnbauma
Kraków, Floriaaska 4 4 ,1). p. I7a 

Tel. Nr. 181-89
2- a u a d a  k slęg1 — i f o u  ) t i a  a lian se , ro»- 
H eseata  — n a d z a t p a ra d ą  b u ch ali iry jn e  
I p r m jm n jr  i ś w ł t ,  p ra c e  a a  p ro w ln tjl

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

sko, uśm iechano się zwykle dysk re t­
nie.

Obecnie Paryż już się nie uśmiecha 
lecz śmieje się głośno z całego serca, 
bowiem jianna Cotillon, o k tórej 

wszyscy byli j)rzekonani, że j r j  pucho 
dzenie jest równie ciemne, jak  jej sła 
wra, zjayyiła się yv tych dniach yv etia 
rak te rze  świadka w nieważnym p ro ­
cesie przed jednym  z sądów pary skich 
i oto przewodniczący zawołał donoś­
nym głosem na salę:

—  Proszę, aby yyystąpiła je. wyso­
kość księżniczka Elżbieta de Bonr- 
b o n !

Niesłychane zdumienie ogarnęło 
całą salę i dziennikarzy, czyżby prze­
wodniczący nagle zw ariował' Zale­
dwie panna  Cotillon skończyła swe 
zeznania, gdy dziennikarze opadli ją 
ze wszystkich stron. Ona jednak  zu- 
cliowuiła sjiokój i chłód, jak  praw dzi­
w a  księżniczka i oświadczyła, spoglą­
dając m arzycielsko yv dal:

—  Panowie się nie przesłyszeli. 
Oczywiście wiedziałam oddawna, że 
pochodzę z rodu Bourbonóyy, ale wó- 
wczas, gdy rozgrywały ;ię te n ieprzy­
jemne afery, w które byłam nie\+lu­
nie uwikłana, nie zależało mi na tym, 
aby oficjalnie stwierdzone zostało m o­
je p raw dziw a .pochodzenie. Teraz je­
dnak, a minęło już od tej chwili k lka 
miesięcy, ojciec mój, książę Louis- 
Charles de Bourbun, kazał urzędowo 
wrpisać moje p raw dziw e nazwisko: je 
stem księżniczką Elżbietą de Bour- 
bon i jako  taka n iesporną prawmucz- 
ką Ludwika X \TL

Dziennikarze a takow ali ją yv dal­
szym ciągu pytaniam i, ale księżnicz­
ka odpowiedziała jedynie:

—  Zrozumiecie chyba, moi pano­
wie, że muszę być bardzo powśeiągli 
wa z mymi yyyjaśnieniami. Jestem ro 
ja lis tka i nie yyiem, czy pewnego 
dnia znowu nie zasiądziemy na tro­
nie 1-rancji. Dlatego też muszę już 
dziś dw u i trzykro tn ie  zważyć każde 
słowo, k tóre  wypoyyiadam publicznie.

I pożegnawszy się z dziennikarza 
mi k ró tk im  skinieniem głosy, wyszła 
m ajestatycznie z sali.

W  ten sposob mademoiselle Cotil­
lon, k tó ra  jako  bardzo młoda dziew­
czyna uprayyiała różne dziwne rze­
czy, dla k tóre j  (Milicja uWIiżaftt za ko 
nieczne otyyorzyć specjalne akta, stała 
się prawu;) p re tenden tką  do tronu, I 
bowiem potomkowie owego Iegendar 
nogo Ludwuka XVII m ają  praw o od 
r. 1910, na mocy procesu, k tó ry  wv- 
grał dla nich słynny adw okat Moro- 
Ginlferri, nazywać się praw nie  księ­
żniczkami de Bourbon. W praw dzie  
o tw arta  pozostaje kw7estia, czy L u ­
dwik XVII nie został jako dziecko stra 
eony w czasie rewolucji francuskiej, 
lecz zdołał zbiec i sp raw a ta nie jest 
w dalszym ciągu dla historii w y jaś­
niona.

Jednakże  sądy francusk ie  przyzna 
ły właśnie przez ów proces /  r. 1910, 
że zegarm istrz n iem iecki Nmindorff 
w7 istocie był synem L udw ika XVI. 
Zegarm istrz ten zm arł  w7 r. 1845 w

Unegdaj miał miejsce w7 Jeleśni pod 
Żywcem krw aw y porachunek  na tle 
osob> .tym pomiędzy dw om a tam te j­
szymi mieszkańcami, a to H endykiem  
H upperteni i Ferdynandem  Betterem.

Hupperl spotkawszy Bettera na 
drodze wszczął z nim gwałtowną 
sprzeczkę, w trakcie której zadał 
Betterowi kilka ciężkich obrażeń nu- 
żem, skutk iem  czego Better runął na 
ziemię zbroczony krwią.

W ypadek  ten, którego ofiarą zaję­
li się lekarze wywołał zrozumiałe 
wrażenie zarów no wrśród ludności 
miejscowej, jak  i w Żyw7cu, gdyż za 
równo ł lu p p e r t  jak  i Better. którzy 
są bliskimi powinowatymi u ch o d z ą ' 
za znanych kupców7 całej okolicy.

Sprawę skierow ano do Sądu

zwany został Ludw ikiem  XVII księ­
ciem Normandii, królem  F ran c ji  i Na 
w arry . Jego synowie i w nukow ie w a l­
czyli potym do r. 1910, aż ich królew­
skie pochodzenie zostało we F ranc ji  
uznane. Ponieważ obecny wunik Naun 
dorffa, książę Louis Charles de Bour
l)on uznał notaria ln ie  mademoiselle 
Cotillon za swą córkę, stała się ona 
rzeczywiście księżniczką.

Te niesjM irne fak ty  n ie  łagodzą by ­
najm niej śmieszności całej spraw y- 
lymbardziej. że linia Bourbonów, wy­
wodząca się od IAidwika XVII nie jest 
jedyną k tó ra  pre tenduje  do tronu 
Francji.  Istnieją jeszcze Orleauiści, 
jest jeszcze książę Paryża, dalej są 
jeszcze Bonapartyści. Wszyscy om  
kp ią  z tego, że rzekom o tak  ek.sklu 
żywni Bourbonow ie uzna ją  za „swo 
j ą “ ak u ra t  pannę Cotillon i to po  u 
pływie 34 lat od jej u rodzen ia  A do ­
w cipny Georges de la F ouchard ie re  
pisze w „O euvre“ :

„Miła pan ienko1! Mogłaby pani za 
swe pieniądze znaleźć też coś lepsze­
go. Eourbonowue —  to m ieszanina 
wszelkich m ożliwych ras: Niemcy7
AutHacy, Hiszpanie;, jedny7 słowem są 
to obcokrajowcy. N atom iast nazw isko 
Cotillon jest zedecydowranie f ran cu ­
skie. Jak a  szkoda, jak a  szk o d a!“

CZYN SZALEŃCA
Onegdaj wybuchł w Siennej pod 

Żywcem w zabudowaniach Michała 
P ietraszki pożar, który- s trawił dom 
mieszkalny wraz z zabudow aniam i 
gospodarczymi, narzędziami rolniczy 
mi i paszą dla bydła. Szkoda wynosi 
zt. 1.500. —  Policja stwierdziła w to ­
ku dochodzeń, że pożar wzniecił syn 
poszkodowanego, umysłowo chory. 
BUDOWA DRÓG YV ŻYWIECKIM 

W najbliższym czasie przystąpi 
Wydział Powiatowy w7 Żywcu do bu 
dowy dróg w powiecie żyw ieckim. Pla 
now ana jest budowa dalszych 7 klin 
drogi Żywiec —  Jeleśnia —  Korbie- 
lów, droga Zabłocie —  Radziechowy 
jest już wykończona. Dalsza budow a 
najważniejszych dróg w. odległości 
15 kim. nastąpi dopiero w7 przyszłym 
roku.

Delj t w Iio landi i rząd  holenderski 
dat zezwolenie, aby na  jego grobie u 
ir .eścić  napis., w k tó rym  zm arły na-

- lj 1 ż y w i e c k a

W i*u / a w ł|  i t o r a c h u n e A
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D Y B U N &  S P O R T O W Y
Obrońcy Lwowa w obronie „Warty”

p o x .  r a ń  i
W  zw iązku z w ypadkam i w czasie 

meczu Pogoń— W arta  we Lwowie, by 
li żołnierze 1-go pu łku  strzelców wiel 
kopolskich, uczestnicy odsieczy Lwo 
wa, powzięli na ostatn im  zebraniu  
p lenarnym  w Poznan iu  następującą 
uchwałę:

„Już jeden z miesięcznym biulety 
nów KS. Pogoń w roku  ubiegłym za­
w iera ł  obelgi pod adresem  społeczeń­
stwa poznańskiego. W  dn ia  5 lira. 
wchodzących na boisko Pogoni g ra ­
czy W arty , obrzucono wyzwiskami w 
rodzaju  „Krzyżacy11!, „Germ any ' !, a 
gracze Pogoni niesłychanie b ru ta ln ą  
grą rozbili kilku graczy W arty.

My, byli żołnierze 1 p. strzelców 
wielkopolskich stwierdzamy, że po­
stępowanie takie lvS. Pogoń i odia-

"ty s ią ce  Tu d zT
posiada nasze autom aty  i to św.ndczy 

o ich dobroci!

Przepędzisz bandytę, złodzieja, posiadając 
nasz automat. Ka). 6-cio mm, wyrzucający 
łuski, fason belgijski z repetacją  przed każ­
dym strzałem, imitujący prawdziwy Mauser. 
—  Huk ogłuszający, zabezp. mimowolny 
strzał. Gwarancja fabr. Automat. Stanów 
prawrdziwą rewelacje w - dziedzinie lironi. 
W aga 255 gr., długość 100 mm., szerok. 70 
mm Cena złotych 5.95, 2 szt. 11.50. 8-mio 
strzałowy 18. —  100 sztuk naboi syst. Flo- 
bert-3.65. Szczotkę do lufy darmo. Pozwole­
nie niepotrzebne. W ysyłamy na listowne za­
mówienie. Płaci się przy odbiorze, \d res:  
F- E. Jakob ińsk i, W arszaw a, Leszno HO/4.

SprmeJat
SWETRY zakupisz n a jtan ie j przy dużym 

wyborze w firm ie „MAGAZYN POLSKI*1 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam ski m o­
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50 4 50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
m ęskie okazyjn ie  po 4.80. Buciki dziecin­
ne 2.50, 4,50.

RESTAURACJA -B IJF E T  pod" „An Iu l RA- 
MIU Szewska 14, poleca pierw szorzędne 
obady po 1.20 zł. Bufet znnny i gorący 
po cenach zniżonych. — Piwo Żywieckie.

175/37

PREZERWATYWY gw arantow ane, tuzin od 
zł 1.50 „MARS“ Kraków św, T om asza 23.

165/37

WYŻYMACZKI „Parlakon** najlepsze z 5-cio- 
le łn ią  gw arancją, poleca na spłaty m iesię­
czne po pięć złotych- SATTLER, Kraków, 
S traaom  18, tel. 147-51 -  490/37

POŻÓŁKŁE płaszcze, kołnierze z szarych 
brujtszw anców  indyjskich przy jm uję do 
fabryczne, D ietla 48, m. 6. 528/37

UW AGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne u rzą­
dzen ia  gw arantow anej jakości, na bardzo 
wygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny ni- 
skie.

TAPCZANY, otom any, m aterace, poduszki, 
łóżka polowe. — Przy jm uje wszelkie re ­
peracje. Z akład tapicerski BARDACHA, 
KKóKOWSK \  44. Tel. 174-83. 91/37

KOŁDRY, koce. bieliznę pościelow ą, n a jta ­
n iej poleca ifisep Krabów, Sław kow ska 2.

m u  społeczeństwa sportowego L w o­
w a jest ze wszech m ia r  szkodliwe, 
gdyż

1) szerzy antagonizm y dzielnicowe,
2) działa n a  szkodę p ropagandy  

sportu  polskiego zagranicą, gayż „u- 
t rąco n o 11 bezwzględnie graczy, m a ją ­
cych reprezentow ać k ra j  w meczu 
m iędzypaństwowym ,

3) p ropaguje  cham stw o i b ru ta l ­
ność w pośród młodzieży,

4) na raża  na  kalectwo graczy,
5) odstręcza społeczeństwo od spor 

tu, w k tó rym  my w idzimy szkołę ry ­
cerskości oraz zdrową rozryw kę dla 
młodzieży.

To też postępow anie takie jak  n a j ­
ostrzej potępiam y. Do zabierania p u ­
blicznie głosu ośmiela nas fakt, że to 
przecież my, byli żołnierze ł p. strzel 
ców wielkopolskich w m aju  1919 r. 
przyczyniliśmy się walnie do osta te­
cznego oswobodzenia Lwowa, a  póź­
niej Małopolski W schodniej od dzi­
czy ha jdam ack ie j  i nam  to Lwów

przez usta swych obrońców prz-yrłe- 
kał uroczyście wieczną pam ięć i 
wdzięczność. Przyjęcie braci i synów 
naszych na boisku KS Pogoń we Lwo 
wie nie zdaje się nam  być tej w dzię­
czności i pamięci dowodem

Nic naszym  było i jest zam iarem  
odwoływanie się publiczne o uznanie 
czynów naszych ukochan ia  całej Oj­
czyzny, dowiedliśmy tego na  wszyst­
k ich  pobojowiskach o niepodległość 
i zjednoczenie całej Polski. Tysiące 
grobów poległych braci naszych jest 
dostatecznym  dowodem, że W ielko­
polska godnym  jest po tom kiem  łych, 
k tórzy  przed w iekami n a  naszej zie­
mi tworzyli zrąb myśli Państw a Pol­
skiego i stąd szerzyli ją  na wschód. 
Nie m ożem y pogodzić się milcząco 
z fak tem  obrazy najlepszych uczuć na 
szych i p rosim y p. p rezyden ta  m ia ­
sta Lwow a oraz Polski Związek P ił­
ki Nożnej o niezlekceważenie zajść 
tak  smutnych.

Za zarząd (— ) Budzyński prezes, 
Jas inek  sekretarz.

Dyskusji na temat biegu
maratońskiego

Prasa  nordyska  om awia ostatnio 
ciekawy pro jek t  F in landzkiego  Zwią 
zku  Lekkoatletycznego, dom agający 
się, by  w program ie igrzysk olim pij­
skich dystans m ara tońsk i zamienić 
biegiem na 20— 25 km

F i n l a n d z k i , -  koła f a c h o w e  t w i e r d z ą  
że bieg m ara to ń sk i  rozegrany n a  twur 
d j c h  szosach jest niebezpiec./ iy dla 
zdrowia zawodników, Dlatego i inno- 
wie p ro jek tu ją  skrócenie dystansu  o- 
raz przeprow adzenie  biegu n a  trasie 
bardziej miękkiej, prow adzącej przez 
lasy i łąki

P rasa  szwedzka przeciwTstawTia się 
tem u projeklowi, wysuwając a rg u ­
ment, że bieg m ara tońsk i posiada wy 
bitne um otyw ow anie h istoryczne i 
w spania łą  legendę, należy przeto po ­
zostawić go w program ie o lim pij­
skim

ZNÓW ŁOBUZERSKIE WYBRYKI 
NA OBOZIE. Polski Związek Gier 
Sportowych rozpatru je  obecnie spra 
wę czterech uczestników obozu in ­
s truk torskiego w Toruniu , k tó rych  za .  
chow anie się wobec kolegów' było wy 
soce niesportowe. W śród  tej czwórki 
są niestety dwaj' Łodzianie: Rybow 
ski z H arcerskiego KS i Rogalski z 
ŁKN-u. Nazwiska pozostałych to: Ku­
row ski z AZS-u warszawskiego i Ku- 
rzaw ski z K PW  Toruń. W związku 
z w ybrykam i wyżej w ym ienionych, 
k ilku  uczestników obozu m usiało go 
opuścić przedwcześnie, m. in. Roch 
n a n  z Bar kochby i Grinszpan z Ha,- 
koahu, obaj Łodzianie.

Pk OTEST WARTY ODRZUCONY

W ydział gier i dyscypliny ligi P. Z. 
P. N. odrzucił na  wczorajszym p o  
siedzeniu protest W arty , odnośnie 
weryfikacji meczu mistrzowskiego z 
Pogonią we Lwowie, wygranego 
przez Pogoń 6:0, nie zna jdując  w pro 
tokule sędziego podstaw  do zmiany 
w yniku. Jednocześnie zdyskwTalifiko 
w ano  Niechcioła n a  2 tygodnie za 
b ru ta lną  grę na  tych zawodach.

Ł A m m y
elektryczne 3 płom. _  ^  « f  4  
poleca Skład Porce la .  g |
nv Kryształów i Szkła •  i  ■

j. aP I  E  N E R
K R A K O W , —  Szewska 20.

ZBIŁ KOBIETĘ DO NIEPRZY­
TOMNOŚCI

Niezwykłym bru ta lem  okazał się 
pracow nik  księcia Sułkowskiego, Wła 
dysław Porębski z Bielska. Czując do 
niejakiej Adamczykowej osobistą u- 
razę i m ając  z nią zadaw nione pora 
chunki osobiste, uzbroił się w bicz
i udak^ ię  do jej mieszkania, zn a jd u ­
j ą c e g o  s i ę  ■'przy ul .  P i ł  uidskiego w 
Białej. ■ T u ta j  rozpoczął w o k ru tn y  
sposób bić p rzerażoną  i zaskoczoną 
kobietę aż do nieprzytomności. Za­
wezwany lekarz stwierdził u  Adam- 
czykowej ogólne obrażenie ciała. Na 
Porębskiego zrobiono doniesienie po  
licyjne.

„BROKAT** GRODZKA 33 w podw orcu. N aj­
większy w ybór m ateriałów  i przyborów  
gorsetowych

RESTAURACJA HOTELU SASKIEGO pou 
„SETKĄ** T om asza 11, poleca w ykw intne 
obiady po 1 60, kuchnia  na  maśle. Rendes 
vous elity tow arzyskiej. Dobrze konser­
w ow ane piw a Okocimskie, Tyskie i Slod J-
we. 179/371

RESTAURACJA „BAR LOTNICZY“, Kraków, 
Mały Rynek 1. w ydaje: śn iadan ia , obiady 
kolacje po cenach rekordow o niskicn. 
P rzy jm uje zam ów ienia na  bankiety, wy 
cieczki zbiorowe. Lokal solidnie u trzym a­
ny. Koncerty. B ilard-autom at 176/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-let 
nią gw arancją  wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef. 
154-81 Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt do tuz. bezpłatnie. 106/3?

kupno

M IEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE
Kraków — Plac Szczepański 5. Telef. 
114-72, polecają w yborow e wapno, 
cegłę m aszynow ą I. kl. i wszelkie 

m ateria ły  bud 122/37

LoLali
SKLEP ŚW. MARKA W  KRAKOWIE do w y­

najęc ia  zaraz. Dozorca wskaże, telefon 
148-32 od 8— 10 rano. 158/37

SZUKAM pokoju  um eblowanego najchę tn ie j 
z centralnym  ogrzewaniem . Zgłoszenia: Te 
leton 184-85.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO m ożna kupić ładny 
album  am atorsk i w opraw ie płóciennej w 
w ytw órni album ów  S. Raucher, Kraków, 
K rakow ska 29, I P- 

LO K aiTPA R TER O W Y  Tylny, jasny  5/6 m 
S tarow iślna 19 w K rakow ie do w ynajęcia 
zaraz na b iuro  i cichy przem ysł. Dozorca 
wskaże. Telefon 148-32 od 8— 10 rano.

.au La —— w yeLcw anie

SKŁAD FORTEPIANÓW  HELENY 
SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków-, 

S ław kow ska 4, telefon 143-65.

SPECJALIŚCI, W IELO LETN I KOREPETY­
TORZY, przygotow ują do m aiu ry  ekster- 
nej, egzam inów w stępnych, konkursow ych 
w łasną metodą pod gw aiancją . Kurs k la ­
sy trzechm iesięczny, telefon 138-98.

SZKOŁA MUZYCZNA im, SI M oniuszki
K raków, M ikołajska 32, telef. 176-16. 
W PISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stk ie przedm ioty — Pełne zniżki k> 

lejowe.

DOKTOR GI RM AMSTYKI udz : la lekcji ję 
zyka niem ieckiego, konw ersacja, li te ra tu ­
ra, tłum aczenia. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K rak. Knr. W iecz pod „Lehre- 
r in “- 1 178/37

ANGIELSKIEGO
KARMEL

K O L E T L k.

Rózne
„RAZOL** goli bez brzy ­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„R a ZOL** specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

P onaaio  propagujem y 
„B E L L O l “, k tó ry  usu- ' 

wa włosy w raz z cebulko.
Schilowald, K raków, D ietla 51. (Niekrępują- 

ee wejście przez sień na lewo .

CIIIROMANTA JASNOW IDZ BOLSAMOS 
PRZY'JECIIAŁ do K rakow a p rzy jm uje od 
10—8, Zw ierzyniecka 11 m. 12 fron t. II p. 

ZDOLNYCH AKWIZYTOROM DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ w poczytnym  czasopi­
śmie poszukuje się na b. dobrych w arun­
kach. Panow ie z tej branży zechcą zgłosić 
się do Adm. K rak. K uriera W iecz K ra­
ków M ikołajska 3.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjulnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRa VATES“ 
K raków, F lo riań ska  35. W łasna w jtw ó r. 
nie. — Hurt, Detal. Tel. 143-68. 146/37

CHORZY NA M łz.EPLKLrM . Długoletni »p 
CHORZY NA PR ZEPU K LIN Ą  DŁUGOLET­

NI SPECJALISTA M. L4NDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E, RÓŻNEGO RODZAJU 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE WSZEL 
KIE REPERACJE. .POSIADAM LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

OGŁOSZENI V: Rozmiar strony  d ru k u - W ysookść 410 m /m  szerokość 270 m/m. — P odstaw ą ob licren ia  jest jeden m ilim etr w jednym  lam ie. S trona dzieli tnę na 4 lam y
Ceny ogłoszeń w tło tych: I. strona w 1 łam ie za 1 m /m zł 1.25. T ekst II—VII strony  r ł  1 —. Za tekstem  zł 0.60. N adesłane tu  1 m /m  w l  łam ie zł 0.75 Nekrologi w tekście do 60
■n/m w 1 łam ie zł 20.—, 2 lam ach zl 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0 10. D la poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05 M atrym onialne za siowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczym y t a  1 słów. 7 a  r» -trafienie m it j  ca dolicz- sie 26 procent.

fedafctnr odpowiedzialny i wydawca: August Comber. Droknrnla „Monopol** w Krakowie.


